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4 maroa 1990 r— powtórne głosowanie

Nieobecni nie mają racji!

s.

Głosowanie, które s ię  od- 
do 24 lutego br. w ykazało  

tffia o it  i godne obywate- 
v ^angażowanie w łelu  w y- 
ffd/w, w  tym  też Polaków, 

ipzyklad m oże tu stu- 
Fabianiski Okręg W y­

jmy nr 1 1 , w  którym kan- 
jpjojfalo ?  osób, w  tej licz- 

Polak — Ryszard Chmle- 
jtii. Zebrał on  dzięki 
^ t a ń com dzielnic Szesz- 

1 Fabianiszki sporo gło- 
1 .trafił wraz z  innym  

sdydatem — Petrasem 
do drugiej 

głosowania. Tym  razem 
- losy wym ienionych ry­
są w ręku wyborców, 
m żykrością natomiast 
iy odnotować, iż  n ie  w e  

■jstkich okręgach i punk- 
grjfcorczych ludzie ucz- 
1 spełnili swój abowią- 
iobywałelski. W ielu za& 

prostu s zignorowało wy- 
pozbawiając przez to  
(kandydata na deputo­

w anego tak potrzebnego mu 
głosu.

Tym  bardziej przykre jest  
to, iż  wśród pasywnych byli 
w yborcy narodowości pol­
sk iej. Otóż niską aktyw noś­
cią legitym ow ał s ię  Kai- 
w aryjski Okręg W yborczy  
nr 6, w  którym  udział w zię­
ło  w  głosowaniu niew iele  
ponad połow ę wyborców. 
Gdyby n ie  ta pasywność, na 
pew no nasz kandydat Jerzy  
Surwiło, zastępca redaktora 
dziennika „Kurier WHeóski" 
uzyskałby lepsze wyniki.

Gorsze od obojętności by­
ły  wypadki pokętnego od­
działywania na wyborców  w  
dniu głosowania. W ręcz  
oburzający jest fakt, gdy  
nieustaleni osobnicy, m ó­
w iący  po  polsku,' gorąco o d ­
m awiali naiwnych ludzi od 
głosow ania na  kandydujące­
go  Polakal

Szanowni C zytelnicy i  W y- 
borcyl N ie rezygnujm y w ięc

z  prawa decydow ania o  tym, 
kto  w ejdzie w  skład przysz­
łego  parlamentu republiki 
Jeśli kom uś nie o p o w ia d a  
żaden z  zarejestrowanych w  
jego  okręgu kandydatów, 
m oże w ykreślić w szystkie  
nazwiska z  karty wyborczej, 
tym  sam ym  pozbawiając Ich 
sw ego głosu. W  ładnym  na­
tomiast w ypadku nie pozo­
stawiać sw ej karty wybor­
cze! nie wykorzystanej!

Jeszcze raz przypomina­
m y poniżej okręgi wyborcze  
w  W iln ie  i rywalizujących  
kandydatów na deputowa­
nych, w śród których fest 
pięciu Polaków. Ich zw ycię­
stw o  lub przegrana tylko od 
nas, w yborców , zależy!

Piliski Okręg W yborczy  
nr 1 — Rolandas Pawilionis 
i W ladas Terleckas; Zyrmuń- 
sk i nr 3  — Liudwikas '' Sau- 
lius Raima i Giennadij Tara­
sów; W erkiajski nr 5  —  Mi­
chaił A leksieJew  i Kazimiera

Ochrona zdrowia na Wileńszczyźnie

CO MOŻNA ZAŁATWIĆ JDŻ DZIŚ
ubiegłym tygodniu od- 

icw jto dę rozszerzone kolegium  
■Merstwa Zdrowia Lit.

sytuacji 
~ Litwie Połud- 

•Wsćhodniej (szerszą 
p posiedzenia zamieś- 

. najbliższym czasie), 
kolegium wystąpili pra- 
~ BH ministerstwa, na- 

lekarze szpitali i  przy- 
g  BI Pracownicy sta- 

RnMarno - epidemiologi- 
Ijrzedstawiciele władz 

tb . Z ramienia ZPL 
IF kandydat na depu- 

fego do parlamentu, za- 
» dyrektora ŃBI M edy- 
Klinicznej i  Ekspery­

mentalnej M inisterstwa Zdro­
wia L it SRR Medard CzoboL 
Już jutro w ie lu  z  nas odda 
sw oje  głosy  za tego  kandy­
data. W  związku z  tym  dru­
kujem y dziś knka m yśli i  
propozycji zgłoszonych przez 
M. Czobota na kolegium , a 
dotyczących przede w szy­
stkim W ileńsżcżyzny. Mamy 
nadzieję, że te propozycje  
już wkrótce będą realizowa­
ne: „Bez względu na  to, czy  
m i się  uda w ygrać wybory  
czy  nie~." —  jak  twierdzi 
nasz kandydat 

A  w ięc, zdaniem M. Czobo­
ta, ochronie zdrowia na Wi­
leńszczyźnie należy pilnie

udzielić przynajmniej doraź­
nej pom ocy.

Jednym  z  głów nych prób? 
lem ów  rejonu w ileńsk iego  
jest brak kadry m edycznej. 
Rozstrzygnięcie tego  proble­
mu w  dużej m ierze zależy  
od  gospodarstw rolnych. N a­
szym zadaniem Jest przeko­
nać rolników i kierowników  
gospodarstw, by  zgodzili się  
na w ykupienie w  ich gospo­
darstwie (jeżeli gospodar­
stw o ma takie możliwości) 
domu przez jakiegoś lekarza 
z  ich rejonu lub apilinki. 
W ów czas lekarze chętn ie po­
jadą na w ieś, m łodzi specja­
liści n ie będą po trzech la-

Prunskiene; FabijpniSki nr 
'—  Ryszard Chmielewski 
Petras Waltlekunas; Tauraski 
nr 12 —  W iaczesław  Doby- 
czin i  Jewgienij Pletrow; Po- 
narskl nr 14 —  N ijole Am- 
brazaltyte 1 W ładysław  
Szwed; Karoliniskl nr 16 —  
Rimwydas Gutauskas i Pran- 
ciszkus Tupikas; Senameski I 

-nr 18 —  Nazirian Chusnutdi- 
now 1 Czesław Oklńczyc;

, K olejowy nr 19 — M ykolasl 
Burokewiczlus i  M edard Czo- 
bot; Pawilniski nr 20 —  Zbi­
g n iew  Balcewlcz i  W ytautas 
Galdamawlczius; N ow owil- 
nlaski nr 21 —  S iergiej Rud­
nik i Józef Tom asiewicz.

Zatem, szanow ny W ybor­
co, ufamy, że n ie  zawiedziesz  
nadziei, jak ie  pokłada w  
tobie twój kandydat 
I  Jutro, czyli 4 marca br. 
zgłosisz s ię  do  sw oje] dziel­
n icy  wyborczej, by poprzeć 
go sw ym , być m oże decydu­
jącym  o  sukcesie głosem- 
Pamiętaj o  tym, że- nieobe­
cni nie mają racji!

tach porzucali sw ych posad. 
£  —  N ajw iększy problem  
rejonu w ileńsk iego — brak 
szpitala . rejonow ego M . in. 
rejon w ileńsk i je s t  jedynym i 
w  republice, który nie po­
siada szpitala. Tymczasem  
d ziecięce sanatorium rehabi­
litacji w  N iem enczynie nie 
Jest w  .100 proc. w ykorzy­
stywane. N a bazie tego  sa­
natorium należy utworzyć 
szpital rejonow y, przynaj­
mniej zanim zostanie zbudo­
w any now y. A  dzieci z  N ie- 
m enczyna należy przenieść 
do byłych w illi rządowych w  
Turniszkach, które połączy­
ły  s ię  w  jeden kom pleks 
zdrowotny. Będę o  to  wal­
czył z  ramienia ZPL... N a­
w et za pomocą pikiet, gdy  
inne środki zawiodą.

Realne? Przekonamy się  o  
tym już wkrótce.

Inf. wL

W BIURZE K C  KP LITWY

Będzie rozkwitała wieś—będzie żyta Litwa
1 Heeizy zjazd samodzielnego samodzielności w ten  lub inny
r™*kiego Związku Zawodowe- sposób był wciąż tłumiony. Pod
pracowników Rolnictwa, kjtó- różnymi pretekstami, jak zaak-

ło a ą ł się i marca, w tym centował w referacie na zjeż-
» dniu zreorganizował swą dzie przewodniczący Republikaa-

. ®cję w niezależną litew- skiego Komitetu Związku Zawo-
M*doację Związków Zawo- dowego Wiktora* Budrikls, cen.

^^pracowników Rolnictwa, tnun -dąży do odzyskania nleo-
“ Wtonooiicznyml będą or- graniczonej władzy. Jednocześ-

I  zawodowe rolników, nie ze zmianą całego układu ży-
wiejskich budowla- d a  na Litwie ten związek zawo-

P ta»yd»r pracowników ga. dowy dąży do tego, aby nie tyl­
ko bronić Interesów pracowników gwarancji socjalnych na wypa-

^ Mjbardącj masowa w re- rolnictwa, ale też zostać równo- dek tymczasowego bezrobocia,
HRItanłzacJa związkowa prawnym członkiem analogicz- urlopu o długości 24 dni pracy,

.  **■ nie miała nawet swe- nych ruchów mlędzynarodo- żąda również radykalnego roz-
w .?* 1- Notabene, przyjęty wych. strzygnięcia Innych aktualnych

• tokn ubiegłego status W  rezolucji zjazdu, adresowa- dla wsi zagadnień. Zjazd wezwał

nej do Rady Najwyższej Litew­
skiej SRR i rządu republiki, nie­
zależna Federacja Pracowników 
Rolnictwa żąda zapewnienia rol­
nikom, jak też innym ludziom 
i organizacjom, związanym z 
praktyczną realizacją polityki 
rolnej prawa do ziemi, zasobów 
materialnych, samodzielnego go­
spodarowania, ekwiwalentnej, ok- 
jreślonej kryteriami rynkowymi 
wymiany produkcji, a  takie

wszystkie organizacje federacji 
do zjednoczenia się w  celu prze­
budowy społeczeństwa na pod­
stawie demokracji 1 sprawiedli­
wości społecznej, przyczyniania 
się do odrodzenia niepodległego 
Państwa Litewskiego.

Zjazd uchwalił statut 1 prog­
ram Federacji, wybrał delega­
tów na XV zjazd Związków Za­
wodowych Litwy, a także swe 
organy kierownicze 1 kontrolne. 
Tajnym glosowaniem spośród 
dwóch kandydatów na przewod­
niczącego Federacji został wyb­
rany Alfonsas Gedgaudas.

2 marca zjazd zakończył ob-

‘< 1 1  T E M A T Y  d n i a

h : które nadchodzą do  
Trjjfc są świadectwem te- 
‘ fis daleko poza granicą- 
JjJ^bliki czytany był 

l^ny.;Sztandar" a  obe- 
"Kurier Wileński", 
kopertach — słowa 

jgfjjpwodu rosnącej w  
l i s t w i e  agresji mię- 

nietolerancji wo- 
jj^ ^ch  poglądów, a  pa- 

Sę kultu siły. 
j ^ s t a  Perm w  RFSRR 

swe rozważania Ni- 
Autor podzie- 

spotrzeżeniaml 
L l ^ f n B J S -ł ,0łeczności polskiej 

N ie ominął nasz 
p ^ ^ t o t  i tematu woj- 

ijyPlstanle, ciągle Je- 
■RF^swiącej rany na-

NIETOLERANCJA? A G R ESJA ?

wlącej rany 
1 krajów. „Sąd 

Mzy twierdzą,1—«r- 
ln^Ponoć kształtuje w  
Mii? 1 nieustraszonośó,
" Jakieś tam cen-

— cytuje autor 
Gorkiego 1 

tV | ** do publikacji w  
J Razet centralnych.
S  d*Pondent py1*  p*^-

nauk fUazofi- 
, «*erała - majora re-

sił zbrojnych w  tej wojnie  
nierzadko eksponowano w y­
próbowanie składu osobowe­
go  celem  zwiększenia jego  
zdolności bojowej.

N a co  filozof w ojenny od* 
powiada:

— Oczywiście, „wypróbo­
wanie” Żołnierza realnym bo­
jem  —  to  wielka sprawa. Je­
dno —  to  w idzieć bój na ek­
ranie telewizora, co  innego 
— prawdziwy bój. W  realnym 
boju jest realne niebezpie­
czeństwo, że  można zginąć. 
W  tym znaczeniu wszyscy, 
którzy przeszli działania bc 
jowe w  Afganistanie — to  
najcenniejszy kapitał dla 
wojska. A le Ja jestem daleki 
od myśli, że po to, aby mleć 
armię zdolną do boju, po­
winniśmy urządzać realne 
boje".

Te słowa „...wszyscy, któ­
rzy przeszli działania bojo­
w e w  Afganistanie —  to  naj­
cenniejszy kapitał d la w oj­
ska" wzbudziły sprzeciw na­
szego Czytelnika. „Dzisiaj 
w szyscy już wiedzą, ile  kosz­
tował ten tak zwany „kapi­
tał": dla naszego kraju 15 
tysięcy zabitych, dla Afgani­
stanu — około miliona" — 
kończy list autor.

Do dziś setki weteranów  
w ojny na cudzej ziemi po 
tym, c o  przeżyli, n ie mogą 
wrócić do  normalnego życia 
w  cywilu.

W ojna, niepokoje społecz­
ne, zawsze niosły rodzinom 
tragedie. Autorką kolejnego, 
bardzo osobistego listu do 
nas jest wilnlanka Regina Ja­
kowicz, która również wspo­
mnieniami powraca do okresu 
wojny. Pisize ona między in­
nymi: „W latach w ojny zbi­
to  okropnie m ego ojca- Od­
bił mu serce l  płuca, sąsiad 
jedynie z  powodu tego, że 
mój ojciec uczył nas w  do­
mu po polsku. Przy spotka­
niach wciąż ojcu groził, że 
go  zabije 1 to  zrobił. Nad­
szedł dzień, gdy ojciec nie 
w rócił z  pracy. Z rana Ma­
m a wynosząc śmieci usłysza­
ła, że  ktoś na podwórku cię­
żko stęka, zawołała sąsiadkę, 
która mieszkała obok i przy­
w lekły ojca do domu. Ojciec 
był pobity l skrwawiony, lecz 
Mama go zmusiła żyć dk  
dzieci, choć czy to  właściwie 
można było nazwać życiem  
Od 1941 r. do 1957 ciągle 
chorował. Zmarł jesienią 
1957 roku".

Są w  redakcyjnej poczcie  
również inne listy  o  agresji 
jednych ludzi w zględem  in­
n ych i listów  tych staje się 
coraz w ięcej. Kłótnie sąsie­
dzkie, przepychanki w  kolej­
kach, bezkarne nachalność i 
chamstwo dorosłych, a nawet 
dzieci.

Pewnego wieczora na cho­
dniku paru kilkunastoletnich 
chłopców kredą rysowało, 
jak myślicie, co? A no właś­
nie, zgadliście. Kilkumetro­
wej w ielkości wizerunki by­
najmniej nie samolotów.

Przypadkiem przechodziła 
■tędy matka z  synkiem  Gdy 
kobieta zbliżyła s ię  do  chuli­
ganów, jeden z  nich skrob­
nął Jej coś kredą na plecach. 
Widziałem, jak kobieta zdję­
ła płaszcz i próbowała go  
wyczyścić. Obok niej stał 
synek, któremu zbierało się  
na płacz. Chuliganów Już ani 
śladu.

Agresja niejedno ma obli­
cze. W  słowniku definicja 
tego słowa jest bardzo lako­
niczna- N iby się wstydzimy 
tego zezwierzęcenia, które 
żyje obok nas. Wstydzimy, 
się , ale... przechodzimy obo­
jętnie obok 1 pozwalamy mu 
się bujnie plenić.

Józef SZOSTAKOWSKI

2  marca na posiedzeniu  
Biura Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Litwy, 
w  której uczestniczyła takie  
grupa członków KC, posta­
now iono wstrzymać działal­
ność członków KPL w  orga­
nizacjach spraw wewnętrz- 

. nych, bezpieczeństwa pań­
stw owego, urzędów celnych  
republiki, M inisterstwa Spra­
wiedliw ości, prokuratury, ar­
bitrażu państwowego, w  or­
ganach kontroli państwowej 
i sądach. W  - uchw ale po­
wziętej w  tej sprawie w ska­
zano, że  w  wym ienionych  
organach stojących na  stra­
ży prawa likw iduje s ię  or­
ganizacje Komunistycznej 
Partii Litwy. D o 1 kwietnia  
roku 1990 ich dokumentację 
i dokum enty członków  par­
tii przekazuje s ię  komitetom  
terytorialnym partii. i

W  Biurze om ówiono pro­
jekt struktury Sekretariatu 
Komitetu C entralnego KPL 
Z głosi s ię  go  na IV plenum  
KC KPL Przewiduje się, że 
sekretariat będzie s ię  składał 

takich grup: analizy i pro­
gnozowania procesów  poli­
tycznych; badań socjologi­
cznych; doradców pracy or- 
ganizacyjńo-paityjnej; koor­

dynacji |  działalności teryto­
rialnych organizacji par­
tyjnych; w ięzi KPL z  orga­
nami państwowymi i orga­
nizacjami społecznymi; po­
lityki narodowościowej i sto­
sunku z  innymi partiami i or­
ganizacjami; konsultantów  
pracy informacyjne] 1 pro­
pagandowej ; kontaktów z 
in teligencją naukową i twór­
czą; polityki socjalnej i eko­
nomicznej; polityki rolnej; 
obsługi pracy partyjne] oraz 
gospodarczej, finansowej i 
prawnej. W  porównaniu z  
obecnym  aparatem KC now y  
Sekretariat KC będzie o  po­
łow ę mniejszy.
' Krytycznie oceniono og­

łoszony 24 lutego —  w  dniu 
w yborów  do  Rady N ajw yż­
szej republiki w stępny arty- 
kuł redakcyjny opublikowa­
n y  w  „Tiesie , który można 
uważać za nie odpowiadają­
cy  ustawie wyborczej. W y­
snuto w niosek, że nie była 
to umyślna pozycja gazety, 
lecz  godny ubolewania błąd, 
z którego pow odu zespół re­
dakcji bardzo ubolewa. Przy­
jęto do  wiadomości, że  kole­
gium redakcyjne gazety po­
tępiło  nieoglgdność win­
n ych  pracowników i ukarało 
ich. Członkowie ‘ Biura KC

zgłosili wnioski w  sprawie 
poprawy pracy redakcji.

Biuro zaaprobowało pro­
pozycje redaktora naczelne­
go czasopisma „Politika" w  

.sprawie struktury redakcji 
Zatwierdzono radę redakcji

Po w ymianie zdań w  spra­
w ie  międzyrepublikańskle] 
filii Instytutu Ateizmu Nau­
kow ego KC KPZR przy Aka­
demii Nauk Społecznych uz­
nano, że dalsza działalność 
tej Instytucji jest niecelowa.

Om ówiono kwestię zarzą­
dzania mieniem podlegają­
cym  KPL, zezwolenia ko­
rzystania z  niektórych bu­
dynków instytutom Akademii 
Nauk i Instytucjom szkole  
niowym, partiom, -innym or  
ganizacjom społecznym

N a zakończenie posiedze­
nia ogłoszono oświadczenie  
członka Biura Romualdasa 
Ozolasa: „Uważam, że czło­
nek partii wybrany na depu­
towanego podczas pracy w 
parlamencie powinien być 
przede wszystkim parlamen­
tarzystą. Proszę poprzeć 
je  życzenie wystąpienia 
składu Biura KC KPL i skła­
du KC". Kwestia ta zostanie 
om ówiona na najbliższym  
plenum KC

W Radzie Ministrów Litewskiej SRR
Na kolejnym posiedzeniu Pre­

zydium Rady Ministrów Litew. 
■klej SRR omówiono przebieg 
realizacji w republice statusu ję­
zyka litewskiego Jako państwo­
wego. Opierając się na mate­
riałach sprawdzenia, przeprowa­
dzonego w niektórych minister­
stwach, resortach, a takie w 
miejskich l rejonowych komite­
tach wykonawczych skonatatowa- 

e  w trakcie realizacji wy- 
ń Dekretu Prezydium Rady 

Najwyiszej Litewskiej SRR z  25 
stycznia 1989 r. „O używaniu ję­
zyka państwowego Litewskiej 
SRR" 1 uchwały Rady Ministrów 
Litewskiej SRR z 20 lutego 1969 
H nO środkach zapewnienia uży­
wania języka państwowego l i ­
tewskiej SRR", dokonano pew­
nej pracy, są też nie rcnstrzyg- 
nięte problemy. Szczególną uwa­
gę zwrócono na zwiększone za­
potrzebowanie na nauczycieli ję­
zyka i literatury litewskiej, na 
ałabą bazę materialną nauczania 
języka litewskiego, niezadowa­
lającą koordynację i  kontrolę 
nad nauczaniem osób go nie’ 
znających. W  przechodzeniu in­
stytucji i  organizacji np biuro* 
woić w  języku urzędowym nie 
ma konsekwencji. Niezadowala­
jąco wygląda również sprawa 
zaopatrzenia w maszyny do pi­
sania w języku litewskim. Po­

ważnym problemem Jest normo­
wanie terminów poszczególnych 
gałęzi gospodarki narodową).

Wysłuchano informacji kie­
rowników ministerstw oświaty 
ludowej, łączności. Państwowego 
Komitetu ds. Wydawnictw, Poli­
grafii 1 Księgarstwa, Ignallńskie- 
go, trockiego, scdeczniddego 1 
święciąńskłego rejonowych ko­
mitetów wykonawczych o pracy, 
jaką prowadzi się w tej driedri- 
nle. Kierownikom ministerstw, 
resortów, miejskich 1 rejonowych 
komitetów wykonawczych, przed­
siębiorstw, instytucji 1 organiza­
cji wskazano na potrzebę ak­
tywizowania pracy organizacyj­
nej w zakresie realizacji wyma­
gań wspomnianego dekretu i  o- 
chwały, szczególnie w dziedzi­
nie przygotowania i  zaangażowa­
nia do pracy specjalistów języ­
ka i literatury litewskiej, zdecy­
dowanego wykorzeniania niedo­
ciągnięć, realizowania zaleceń 
zawartych z informacji.

Na posiedzeniu omówiono 
również kwestię ośrodka rejono­
wego w Trokach (w związku z 
utworzeniem parku narodowe­
go). Zapewne celowo jest nie 
zmieniać granic rejonu trockiego 
przed reformą podziału admini­
stracyjno-terytorialnego litew ­
skiej SRR. Trockiemu Rejonowe­
mu Komitetowi Wykonawczemu

polecono, aby po uzgodnieniu 1 
Ministerstwem Leśnictwa i Pań­
stwowym Komitetem Ochrony 
Przyrody, do 1 maja 1990 roku 
powołać dyrekcję Trockiego 
Parku Narodowego Jednocześnie 
Rejonowemu Komitetowi Wyko­
nawczemu, Państwowemu Komi­
tetowi Planowania 1 Minister, 
stwu Finansów polecono opraco­
wać piań stopniowego przenie­
sienia ośrodka rejonu trockiego 
(przewiduje się do Wlewisu). Po 
przeniesieniu ośrodka rejonowe­
go do innego miasta będzie roz­
patrywana kwestia nadania Tro­
kom statusu miasta republikań­
skiego.

Na posiedzeniu omówiono 
kwestię umundurowania pracow­
ników systemu Państwowego Ko­
mitetu Ochrany Przyrody, za­
twierdzono przepisy o tworzeniu, 
nabywaniu, wwozie zza granicy 
i  eksploatacji na terytorium l i ­
tewskiej SRR aparatury radio­
elektronicznej, zarejestrowano 
statuty towarzystwa „Żlnija", 
litewskiego Związku Geologów, 
Naukowo-Technicznego Towa­
rzystwa Pracowników Przemysłu 
Spożywczego, Związku Inżynie­
rów Budowlanych Litwy, Sajudi- 
su Rolników Litwy.

Omówiono inne zagadnienia 
żyda gospodarczego i kultural­
nego republiki.

W Radzie 
Najwyższej ZSRR
1 marca na wspólnym posie- 

dzetdu Izb Rady Najwyższej 
^SRR zakończono omawianie sv- 
tuacjl w AzerbeJdżańskieJ SRR 
i Armeńskiej SRR, a  także spo- 
* * y  Jej normalizacji.

(TASS)

Z  N A D Z IE JĄ  
N A  Z M IA N Y

Korespondent TASS zwrócił się 
do M. Gorbaczowa z prośbą o 
skomentowanie pceiedzeala Ra- 
dy Najwyżazej ZSRR, które od­
było się l marca.

M. Gorbaczow powiedział: 
„Odbyło się drugie posiedzenie,

1 Poświęcone sytuacji w regionie 
zakaukaskim Zważywszy na to,

! że było ono zamknięte, mógłbym 
: Jedynie odnotować, że 
wasłi z ogromnym zaangatows- 

! 'tfem rozpatrywali zalstnla- 
łe tu złożone procesy, z bó- 
lem mówili o tragicznych wy­
darzeniach, w których wyniku 
zginęli ludzie. Korzystając z o- 
kazjl, chcę jeszcze raz wyrazić 
•woje współczucie krewnym i 
bliskim poległych, tym wszyst­
kim, których w owych stycznio­
wych dniach dosięgły ból I nie­
szczęście.

Naturalnie, że podczas dysku­
sji nie obeszło się też bez takich 
lub innych emocjonalnych wy- ■ 
powiedzi i  wystąpień, ale wśród 
deputowanych dominowało dą­
żenie, aby patrzeć naprzódi prag­
nienie, aby Azerbejdżanie i  Or­
mianie, poszli sobie na spotkanie 
Wydaje ml się, że zarysowały 
się tu  Jakieś pierwsze krokL U- 
mówiHśmy się, aby w tym du­
chu dopracować, a następnie na 
jednym z  posiedzeń powziąć u- 
cbwałę w tej kwestii.

Szczerze mam nadzieję, że 
wysiłki Rady Najwyższej, depu­
towanych ludowych ZSRR wy­
rażających uczucia ludzi radziec­
kich, spotkały się z oddźwiękiem 
w umysłach 1 sercach narodów 
Azerbejdżanu i Armenii. Pragnę 
wierzyć, że zmiany na lepsze nie

PO S IE D Z E N IE  KO M ISJI 

P A Ń STW O W EJ
Odbyło się posiedzenie komi­

sji państwowej, która przygoto­
wuje propozycje dotyczące sta­
tusu Sił Zbrojnych ZSRR w Li­
tewskiej SRR. a  także służby 
wojskowej i zastępczej (praco­
wniczej) obywateli republiki.

Na przewodniczącego komisji 
został wybrany sekretarz Prezy­
dium Rady 'Najwyższej Litew­
skiej SRR Liudwikas Sabutis, na 
zastępców — deputowany do 
Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
starszy pracownik naukowy In. 
stytutu Filozofii, Socjologii i 
Rrawa Litewskiej Akademii Na. 
uk Meczys Laurinkus 1 przewoc 
niczący komisji ds. służby woj 
skowej chłopców republiki, za 
stąpca przewodniczącego Prezy 
dium Kolegium Adwokatów Li­
tewskiej SRR Walerijonas Szad- 
reika Pierwszy stanie na czele 
grupy roboczej, która przygoto­
wuje propozycje dotyczące sta.

Sił Zbrojnych ZSRR, drugi 
będzie koordynował pracę gru-r 

[py, która zajmie się przygotowa­
niem projektu ustawy o służbie 
zastępczej (pracowniczej), a tak- 

m im  i uzupełnień Kbnstytu 
cji Litewskiej SRR, Kodeksu 
Karnego, Kodeksu administracyj­
nych wykroczeń przeciwko praJ 

Innych ustaw Litewskiej | 
SRR.

Iw posiedzeniu uczestniczyli 
| członkowie komisji ds. służby I 
wojskowej chłopców.

(BLTA)

I SMACZNIE, I ŁADNIE
O  spośród konsumentów ka­

wiarni „Opera*1, którzy chociaż 
raz skosztowali firmowego pie­
czystego, przyrządzonego przez 
Albinę Rapeikiene, na dlugb 
zapamiętali Jego niecodzien­
ny  wygląd 1 smak.

Co tam mówić o nas, dy­
letantach, Jeżeli ta potrawa 
zadziwiła nawet doświadczo­
nych profesjonalistów, którzy 
odbierali swoisty egzamin od 
A. Rapeikiene 1 jeszcze 19 Jej 
kolegów — cukierników I kucha­
rzy z  Wilna, Kowna, Poniewie-

(tam odbywał się ten egzamin) 
piekli, gotowali, aby następnie 
wysłuchać opinii specjalistów 
co do efektu pracy. Celem 
przeglądu było uzyskanie prawa 
do tytułu mistrza.

-j^. Każdy pretendent zap­
rezentował dwa dania — na co 
dzień 1 świąteczne — mówi kie­
rownik wydziału żywienia zbio­
rowego Ministerstwa Handlu Li­
tewskiej SRR Irena Czereszkie- 
se. — Te wyroby, po pierwsze 
musiały odpowiadać wszystkim 
normom racjonalnego żywienia 
1, naturalnie, pewne wymagania 
były co do Innowacji w wy­
kończeniu, technologii przyrzą­
dzania. Ukierunkowanie było 
takie, aby maksymalnie wyko­
rzystać warzywa, owoce, cho­
ciaż niestety bardzo ich bra­
kuje. Jednakie w umiejętnych 
rękach zwykła marchew lub j 
burak może stać się dziełem 
kunsztu gastronomicznego. Sło­
wem, ważne Jest, aby było i 
smacznie, I ładniel Miałem o- 
kazję uczestniczyć w wielu po­
ważnych konkursach międzyna­
rodowych i muszę powiedzieć, 
że litewscy kucharze i cukier­
nicy, Jak się mówi, M na po- 
zlomte światowym.

Owszem, Ja też chodząc od 
atolu do |tołu oglądałem prze­

różna torty, ciasta, roledy i 
inne smakołyki I aż ml ślinka 
ciekła. Gdyby taka obfitość na 
naszym codziennym stole!

Niestety, ten Jest ubogi 1 
szary. I chodzi nie tylko o 
to, że z każdym dniem ubo­
żeją półki sklepowe, coraz skąp- 
szy jest wybór. Podobnie, Jak 
i we wszystkich aferach żyda, 
również tu najważniejsze słowo 
musi należeć do ekonomiki. Dzi­
siejsze natomiast przepisy i In- 
strakcje wcale nie mobilizuję 
mistrzów do zachwycania naszych 
oczu i żołądków swym kunsztem. 
Nie ma przecież żadnego bodź­
ca do wytwarzania urozmaico­
nych wymagających większego 
nakładu pracy i czasu wyrobów 
cukierniczych i kuilnaryjnych, 
przynosi to bowiem straty.

  Wielokrotnie próbowaliśmy
rozwiązać len problem — mówi 
I. Czereszkiene — ale wszystkie 
nasze wysiłki rozbijały się o 
ślepy mur, wzniesiony przez Ko­
mitet Cen, innych urzędników. 
Cała nadzieja, że nastąpią teras 
zmiany nie tylko w polityce, ale 
toż ekonomice. Ludzie powinni 
być zainteresowani swą pracę — 
przez to tylko wygramy.

Cóż, ten niewielki reportaż 
kończymy nutę optymistyczną. 
Może to I prawda, że upłynie 
niezbyt wiele czasu i te wszyst­
kie delikatesy I deficytowe sma­
kołyki, które można dzić oglą­
dać Jedynie na konkursach i 
egzaminach, pojawię się też na 
każdym s£ejnBERG

Fot W. Charln
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konsekwentnych —■ czyta* ca, 
my w  jednym z  listów.

partyjnej republiki proklamuj 
jąc utworzenie nlezalemej 
Komunistycznej Partii Lit­
wy, rozłam w  miejskich, re­
jonowych 1 podstawowych 
ogniwach partyjnych, <toł- 
siejsza sytuacja w  społe­
czeństwie 1 zespołach praco-

Polaków
być n

w«p6ip«l
CO, nie Moskwa, nie KPZR, lecz 
naród Litwy powinien 
cydówać.

Postawą Zbigniewa Balcewlcza

izną. Życzę 
Panu wytrwalośd na tej W 
rhetnej drodze.

Jan KOZŁOWSKI*
Wilno

A  oto zupełnie inny punkt

Najbardziej kontrowersyj­
ne echa wywołały takie po­
zycje, jak  list otw arty pani 

^  Jadwigi Ustinow ic^ d tono-
I wnjczych, określenie własnej mtetk i z wykształcenia, do

r postawy przez każde«oko- redaktora  naczelnego naaze-
muniste — oto temat n r  1 li- go dziennika Zbigniewa Bai-
stów, replik, krótkich wypo- kw iczą  1 jego odpowiedź
wiedzl i obszerniejszych roz- zamieszczona w  numerze
ważań, Jakie napływają do , 4 (11265) „Cz. Sz .'; a takie
redakqjl. Jest rzeczą natu- publikacja pod tytułem wWzenla.
ralna, że poczta na ten te- ^zdaniem komunisty z  No- pierwszy, ale
mat zawiera r ó w n ie io c e n y  wosybirska" W italija baydzo pragn,  powiedzieć, te  Ust
poszczególnych naszych pub- M  {„Cz. Sz." z  dnia 12 sty- p. n, j  ystinowlcz bardzo ml. się
likacji, stosunek ludzi do o n j i  br.)- Poniżej przytoczę podoba i ze wszystkimi jej ar-
sedna zamieszczanych matę- urywki z niektórych nie- gumentaml się zgadzam. Nie ro-
riałów, myśli l refleksje, Ja- opublikowanych listów, skąd- zumiem, o jaką wolność Litwie
kie wywołują. i nad odzwierciedlających po- dzli chodzi 1 dlaczego chce wyjść

W Ią ta o i i  autorów slusz- ś j ™ ■ 1S  k£
„ 1,. w inie Micie tuufcw yoaM  d m t U i r  „ „  m .  ,  „ k o l. uoyU, te  p
posuniecie poBtyons, J«k hl J « c | i ^ r « c J L N »  m tą p  w i ^  b ^ tw cm  rolniczym, In-
wCiśrie KP Litwy ze składu jednak chciałbym stwter bardzo pracowici, prze-

™ rfcmnrt owanymi w  dzić: toruje  drogą w  na- ^  z  surowców był
szych umysłach i mentalno- tylko twlr, gips, tort 1 lasy. Im­

portowali wszystko zaczynając
““ ‘“T ? " — Hninimentach szych umysłach i mentalno- tylko twlr, gips, tort 1 lasy. Im- 

pod^awowych , ści ta  oczywista prawda, że portowall wszystko zaczynając
zjazdu celami jesteśmy tak  różni, że każdy od Igły itd. Wywozili do Anglii

wszysuum j______ T nrturip. I Niemiec tvlko bekon, nesl, ma-
tŁ , pT ei

S ^ s ł o ś r i  1 samodzielnoś- ta, zrozumieć -  to  Już inna ^  n<|| w ^
Id gospodarczej. W arto nad­
mienić, że suwerenność pań­
stwową i samodzielnośćjjM J
podąnczą Litwy jedni autorzy 
uważają za niezbywalne pra­
wo wszystkich mieszkań­
ców republiki, w  tym Litwi­
nów 1 Polaków, Rosjan 1 Bia­
łorusinów, Żydów, Karaimów, 
Tatarów. Stąd poparcie dla

PRZEGLĄD POCZTY 
DZIAŁD PARTYJNEGO

■mleć tylko bekon, gęsi, ma-

drogie,

/  szkole nczo- 
s Importować najlepiej 

surowce, a przerabiać w swoim 
Przerobiony snrowleę jest 

jut'droższy, no 1 daje pracą dla 
ludzi. Litwa dziś jest państwem 
przemysłowym dzięki, natural­
nie, Związkowi Radzieckiemu. 
Czy Litwa ma zamiar I dalej tyl­
ko brać surowce? A Jeśli ple 
zechce tego Związek Radziecki, 
czy dawać będzie cenach

I hasła KPL „Litwa bez suwe- strona medalu: przyjąć czy światowych? Biedni wtedy bę-
renności — Litwą bez przysz- odrzucić |§ §  jego  racje. Dziś dziemy_
}ości“, zrozumienie dąże- jesteśmy, na szczęście, nie  Co prawda, jestem wdzięczna
nia  partii do zachowania QW_ .^arn jednolitą masą, Litwinom, to  z lanfarami ogłosili
tożsamości, je j postulatu, że bezmyślnie aprobuje i JW *  litewski Jako Państwowy
podstawowym warunkiem popiera _  przy czym obo- 1^°°*** 1 P” ^ e m  ^  “rtodacb

? “T ł I ! h £ S 2S  f f i T K f i a r s s f Edu W obliczu p o e u r o f tp f  8łości — K  1 dale* człowiek, V  zwłaszcza Polak, ma
się sytuacji gospodarcze], ko y ^ o czn ą  politykę. Poró- lo w charakterze, to  Jeśli mu
staczania się do otchłani bez- fakty, trafne skoja- czegoś się zabrania, to będzie
władu, inflacji, chaosu o to - rżenia, lekcje doświadczeń, robił na przekór, choć to no tę

----  " , n'°  - — ' p drogo kosztować. Swobodnienonricznego jest właśnie ^ a s n e  niewymuszone wnio- 
szeroko traktowany samo- ^  — odbieram to  jako  
rząd, suwerenność parjtjł, świadectwo bardzo obiecu- 
republikl, społeczeństwa. N ie jącego kiełkowania autenty- 
b rak również wręcz prze- a a e ^0  zainteresow ania lu* 
ciwstawnycb sądów: że Litwą ^  wszystkimi sprawami 

i jedna nie potrafi wy- społecznymi, niełatwego pro-
brnąć z impasu, przezwy­
ciężyć dzisiejszych trudnoś­
ci, że spraw y potoczą s ię  raź­
niej w  jednolitym komplek­
sie gospodarczym olbrzy-

i odzyskania i  ugruntowa-
l osobowości

mołna było uczyć się w szko­
łach 'polskich, wikf nie zabraniał, 
a le ' dzieci posyłano do szkół ro­
syjskich, a stamtąd wychodzili 
zaledwie niewykwalifikowani ro­
botnicy. A talćlml samymi mo­
gli być 1 ze szkoły polskiej. 
■ szczęście Jest Inaczej.

ludzkiej, k tó ra  — i to 
to  podkreślić j S  je st nie ao 
pomyślenia bez poszanowania

godności Mofte choć część Polaków bę-

mysłowym i naukowym, ja k  
też zasobami surowcowy­
mi i  energetycznymi, 
kreślą się przy tym, że jesteś­
my częścią integralną tego 
kompleksu, zerwanie

N a  prośbę  naszego respon­
denta nie  podajem y nazwi­
ska, choć je st ono, ja k  i  ad­
res, znane redakcji. Oczywiś­
cie, szkoda, że  autcnr z  ja ­
kichś przyczyn n ie  występu- 

otw artą przyłbicą. Dla-

fabryki z  partnerami i przy­
jaciółmi w e wszystkich i 
gionach Związku jest skraj-

Oczeraianie całej partii 
komunistycznej i  je j szlaku, 
ja k  również zarzuty pod ad­
resem jakiegoś narodu <̂1
obarczania jego  winą za fia- czego? Przecież lis t zawiera 

łych więzi republiki, każ- sko nakazówo-biurokratycz- in teresujące myśli 1 wnioski, 
dego zjednoczenia, zakładu, nego systemu, ja k  też za nie- powiedziałbym — m a spo- 
* snaski i  dramatyczne, w prost ko jną , konstruktyw ną tonal-

tragiczne w ydarzenia na ność. Co innego d  —  1 ;0
 a tle  narodowościowym są tym  już  mówiłem w  poprże-

nie niebezpieczne i groźne pozbawione wszelkiej logiki dnich przeglądach którzy 
w  nieobliczalne dziś, niepo- i  perspektywy — ta  myśl m e  sz cz ^ z ą  najgorszych 
żądane, a  nawet kataStrofal- przewija się praw ie przez słów  i w yzw isk pod  adre- 
ne  skutki. Stąd też popar- wszystkie wypowiedzL N ie s a n  ludzi, któ rych  zdanie nie 
d e  dla zwolenników KP Lit- potrafię nie ulec pokusie, odpowiada ich gustom  1 upo- 
w y w  składzie odnawiającej przytoczę słowa sędziwego dóbąniom. N ie, n ie  tędy  
się KPZR, konkretne propo- Bronisława Studzińskiego (i prowadzi droga do pórozu- 
zycje co do dynamizacjl też z  Nowosybirska). Pan miepia wzajem nego i poszu- 
zmian w  je j łonie. Bronisław pisze dobrą pól- kiw ania zgody.

szczyzną; mam nadzieję, iż  . . .  . , ... . .
przy sposobności poW or- W reszcie jeszcze  jeden  m -
muje redakcję, w  Juki spo- P * * . “  % W ' f * ;
sób trafił do  tego miasta, lak “ em'  » a l« a ło b y  zwrócić

H ołdując z a s a d ę  plura­
lizmu, zamieszczamy na Tm. 
szych łamach listy, w ypo­
wiedzi, zestawy, k tórych 1

ojczystą.
„Szanowna :

— czytamy, — Nie jestem człon­
kiem KPZR. Jestem emerytem.

■ ■ ■ ^ ■ m ię ta - ,  czyj cłdefo je" —

| oponenta, zwłaszcza jeśli ten, 
mam 75 lat, stal pracy 43 Ula. Inaczej myślący, je s t nauko- 
S S t i j j  okresie stalinizmu wcem, prawnikiem,

zdania, opinie,' poglądy. „Ja' 
k a  partia  jest nam potrze­
bna?", .Jestem  za przynale- 
taofcią do KPm -. R obotnik „
{ S S - 0 S T ?  - . ? • ? . tjtnly f ra„ w a to
I - T k- w S S L i Dasewi- 1 bretolewlzmn. Pracowałem z rzem, nauczycielem, dzienni
aa> Wołodki, J . Kozi cza bezpartyjnymi 1 komunistami, karzem, lekarzem — słowem,
z  zestawu wydrukowanego więc wiem, te  są sprawiedliwi -przedstawicielem inteHgen-
1 lutego br. Punkt widzenia 1 niesprawiedliwi wśród pierw- h l  N iech pamięta o  tvm
t y ^  autorów, ich stanowisko W 3 * 1 .  W  ^ b y  tych chleble o d p o ^ e d ^ o  m S

m rin J* Inp*łnle zgadzam i po- piętnow ania „wrogów na-
którvch jiiil  .. 6* p*?’a“  WłtaUIa MlUna. rodu" i  „niewdzięcznych dy-
S r o S ?  °  * * * * Wyrazy Kacunku sydentów", którzy... ttd. Czas
bawach T  B. STUDZIŃSKI". najwyższy dobrze sobie uz-
S d ? ' t ^ n ^  rją  mysłowić: każdy je  swój
nieraz odwawi Co do dialogu J . Ustino- chleb, oczywiście, jeśli ucz-
w  swoim zmooIp^ S ? 16 ^  wicz ~  ^ alcewicz- pizyto- dw ie  pracuje w  obranym  za-

w  jakiejś dyskusji zabrać Jadwigi u S  postanowiła chleb. prawda, nie  zawsze
to» co leży napisać do redakcJL Wierzę, te

nie naszy<* Ł S l S w  zam&ak*-
ich prośby o konsultację w  ^  *
Jakiejś konkretnej , prawie t"* a *  Nmid utwy m,
udzielenie informacji, wytłu- petae Prawo> “*• bojąc się eko- 
maczenie sedna konkretne- nomł‘=a»ych tradnośd, mieszkać

maBłem. Każdy m a własne 
zdanie i  praw o do  otwarte- 

wolnego sło-

go zjawiska. W  miarę moż­
liwości staramy się zadość­
uczynić każdemu do nas 
zwracającemu się.

Pluralizm, mnogość po­
dejść, wymiana biegunowo 
przeciwstawnych ocen na 
naszych łamach — czy Wi- 
dzą to  nasi czytelnicy? Jak 
najbardziej. „To dobrze, te  
'We unikacie ostrych tema- 
tów zachowując przy tym 
obiektywizm, nie śpiewade
na tę samą nutę, co inne środ­
ki masowego przekazu, nie 
tańczycie krakowiaka wes-

r niezależnym Państwie Lltew-
Mlchal ŁAWRYNIEC, 

kierownik działu 
partyjnego redakcji

D EK R ETY
PREZYDIUM RADY 

NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SRR
O NADANIU 

W. BBAZINSKASOWI 
HONOROWEGO TYJUŁU 

ZASŁUŻONEGO PRACOWNIKA 
ROLNICTWA LITEWSKIEJ SRR

Za zasiągi w rozwoju produk­
cji rolnej agronomowi naczelne­
mu gospodarstwa doświadczalne­
go Litewskiej Doświadczalnej 
Stacji Maszyn Wytautasowl Bra- 
ziuskasowl nadaje się honorowy 
tytuł zasłutonego pracownika rol­
nictwa Litewskiej SRR.

O NADANIU 
O. GUNSKAITB 

HONOROWEGO TYTUŁU 
ZASŁUŻONEJ ARTYSTKI 

LITEWSKIEJ SRR

Za zasługi w rozwoju sztuki 
muzycznej st. wykładowcy Wy­
działów Klajpedzklch Konserwa­
torium Litewskiego Onie Glińską- 
te nadaje się honorowy tytuł za­
służonej artystki Litewskiej SRR.

O NADANIU 
W. WAlSZNYSOWl 

HONOROWEGO TYTUŁU 
ZASŁUŻONEGO PRACOWNIKA 
ROLNICTWA LITEWSKIEJ SRR

Za zasługi w rozwoju produk­
cji rolnej agronomowi naczelne­
mu kołchozu „Padowinls” w re­
jonie mariampolsklm Wytautaso­
wl Walsznysowl nadaje się ho­
norowy tytuł zasłużonego praco­
wnika rolnictwa Litewskiej SRR.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej 

Litewskiej SRR 
A. BRAZAUSKAS 

Sekretarz Prezydium 
Rady Na]>yyi*zeJ 

Litewskie] SRR 
L  SABUTIS 

Wilno, 23 lutego 1990 ri

09 INFORMUJE
Pp trzyletniej przerwie w 

sprzedaży pojawiły się informa­
tory „09 informuje". Ksiąieazka 
ukazała się w nakładzie 70 tys. 
egzemplarzy i  w i^csa część te­
go nakładu pojawiła się w sprze­
daży w jdosfcaęh „Sojuzpieczati". 
Jedynie wielkim niedoborem pa­
pieru, jak zapewniają łącznoś- 
dowcy, można wytłumaczyć fakt, 
te  Informator został wydany tyi- 
'”>■ w języku litewskim.

Oharnle praktyazoie gotowy 
st do druku obszerniejszy pod 

względem objętości informator 
zawierający numery urzędów 
Wilna, w których zostaną u. 
względni one najnowsze zmiany 
w nazwach abonentów, popraw­
ki ..geograficzne". Przewiduje się, 
' ;  w sprzedaży pojawi się on już

P R Z E D S Z K O L A — G R U P Y  P O L S K I E

Z WIZYTĄ U NAJMŁODSZYCH..!
...mieszkańców Kolonii W i- L 

leńskiej, w  grupie polskiej 
przedszkola nr 24 gościliśmy 
ostatnio. Bardzo miłe to było 
dla nas spotkanie. Ciepłe, 
serdeczne. >Już na wstępie, 
kiedy zadzwoniliśmy do dy­
rektorki przedszkola pani 
Ony Wasilewsklene zorien­
towawszy się, że jesteśmy z 
polskiej gazety, od razu prze­
szła na język polski. Później 
dowiedzieliśmy się również, 
że pochodząca z rejonu tro­
ckiego, a pracująca w  przed­
szkolu od 19 lat pani Ona 
samodzielnie nauczyła się ję ­
zyka polskiego, 
t  r— Zrozumiałam, że będę 
pracować wśród Polaków, 
muszę w ięc nauczyć się pol­
skiego. Miałam szczęście, bo? 
udało ml się zdobyć w  księ­
garni „Rozmówki litewsko- 
polskie", a to już jest cośl 
Polacy przypadli, mi do serca 
od razu. W  moim odczuciu 
to kulturalni, grzeczni ludzie. 
Nie tak szybko wyrwie się  
u nich d e  słowo, a nawet 
jeśli... to od razu przepro­
szą... Grupa polska w  na­
szym przedszkolu Jest dopie­
ro pierwszy rok. Już Hzift 
mogę powiedzieć, że w  na­
stępnym roku będziemy m ieli 
dwie takie grupy, z czego 
bardzo się cieszę, ponieważ

rodzice dzieci obecnej grupy 
polskiej są najaktywniejsi w  
przedszkolu. Na zebranie za­
łożycielskie tej grupy przy­
byli całymi rodzinami, takiej 
aktywności nigdy u nas nie 
było. Myślę, że kontakt z  ro­
dzicami układa się pomyślnie, 
a 1 dzieciom chyba jest do­
brze u nas — mówi pani Ona. 
— Staramy się, żeby były za­
dowolone. Nauczycielka mu­
zyki p. Irena Iwąnczlk zdo­
była polskie książki i  nuty, 
więc i śpiewać, i tańczyć 
mali Polacy uczą się od ra - 
zu po polsku.

Odwiedzamy wspomnianą 
grupę, składającą się z  26 
sympatycznych, przeuroczych 
maluchów w  wieku od 3 do 
6  lat (w przyszłym roku bę­
dą dwie różne wiekowo gru­
p y  od 3—4 lat 1 od 5—6 lat). 
W szystko jest tu jakieś przy­
tulne, ciepłe, serdeczne ■— 
od uśmiechniętych buzl- 
czek naszych milusińskich, 
do pluszowego misia, koloro­
w ego dywanu, rozścielonego 
na podłodze, „świerszczyko- 
wego" kalendarza dla dzie­
ci itd. M iło nam było usły­
szeć gromkie „dziękuję"' za 
przywiezione polskie ksią­
żeczki, popisy znajomości li­
terek. Opiekunką grupy 
polskiej jest pani Jolanta

Mackiewicz, absolwentka 
szkoły polskiej w  Nowej 
W llejce (nr 26), zaocznie stu­
diująca pedagogikę.

Cgj— Z przyjemnością przy­
chodzę tu codziennie. Grupa 
ta powstała przede wszyst­
kim na życzenie rodzin pol­
skich mieszkających w  Ko­
lonii oraz dzięki staraniom 
ZPL, jak też uprzejmości1 i 
życzliwemu stosunkowi do 
nas kierowniczki przedszkola 
— powiedziała opiekunka 
maluchów Jolanta Mackie­
wicz. ■— Dla mnie osobiście 
bardzo pomocny w  pracy był

zorganizowany praw ili 
wyjazd do Polski,! na H 
cjalne przeszkolenie. 
czna jestem „ P o lo n j^ ^  
kurs, za um ożliwierd^H  
znania tylu interesfflB 
ludzi. Korzystając 2aś *3  
żUwośd wypowiedzi m ?  
mach pragnę p o d ztw  
serdecznie w szystU nH ?  
cóm książeczek dla i W  
literatury fachowejldfea

Opuszczając przeto** 
zajrzeliśmy jeszcze' doa? 
szeń i porad w  języffil 
skim dotyczących SaB  
skierowanych do -rodal 
do rozkładu dnia 
do czyściutkiej kuch*? 
sypialnL W  sa lilsp o S  
byliśmy gośćmi gnipyjjZ 
sklej. Całe prze^ ^ ^ H  
czystością, p lęk n l^ ja fl 
nleż na zewnątrz, ą

— To zawdzięczam ^  
kańcom Kolonii, tp cni« 
nam mnóstwo usairag 
pięknych, k o lorow ^ H L  
nących kwiatów. Late* | 
tu naprawdę jakJ 8  ffj 
odwiedźcie nas la ta ^ H  
w l- żegnając się p̂  On# i  
silewskiene.

Naprawdę, .trzebaiffl 
jechać latem, tym 
że  przedszkole to a u  
pierwsze m iejsce 1|  
Rady Miejskiej z a ^ ^ _  
w  przeglądzie-kon^H  
roku 1989.

Bołeu BAISD

NA ZDJĘCIACH: kk 
przedszkola w Kolonii1, 
wej Ona Wastlewskfaj j  
srknlaltl z grupy pohUf 
swoją opiekunką Jolantą 
wlcz.

Fot Mfatał]

WSPOMINAM WILEŃSKIE KIERMASZE!
Słowo kiermasz pochodzi z i 

języka niemieckiego, w którym 
od wieków znane jest wyrażenie 
KiTchmesse — w dosłownym 
tłumaczeniu: „msza ko&cielna", 
albo też „targ kościelny" — pier­
wotnie oznaczające obchód ro­
cznicy poświęcenia koitioła, po­
łączony z odpustem i targiem. 
Kiermasz mógł być także świę­
tem patrona parafii Z biegiem 
lat świecki pierwiastek w  impre- 

kiermaszowych rozrastał się 
: bardziej, wypierając ży­

ciodajne dla nich elementy ko- 
śdelno - religijne, a rozbudo­
wując widowiskowe pochody, 
wprowadzając turnieje i popisy 
muzyczne, zręcznościowe, zawo­
dy  strzeleckie 1 im podobne 
składniki zabaw lodowych, prze­
de wszystkim zaś koncentrując 
się na części handlowej. W  re­
zultacie: dziś rzadko komu sło­
wo kiermasz kojarzy się ze 
świętem kościelnym, rozumiemy 
bowiem przezeń przede wszyst­
kim okolicznościowy targ.

O kiermaszach ku czci św. Ka. 
złmierza można mówić począw­
szy od Jego kanonizacji, która i 
ostatecznie odbyła się W 1604 r., 
ale dopiero w 1636 papież Urban 
m  zezwolił, aby rocznicowe ob­
chody trwały przez całą okta­
wę, a to  z  tej racji, że święty 
został uznany patronem Litwy, 
Kanonizacyjne uroczystości w 
Wilnie, stały się pierwowzorem 
późniejszych rocznicowych fes­
tynów, które organizowano przez 
cale stulecia. Najważniejszą ich , 
częścią były wspaniałe pochody 
procesyjne przez miasto, pełne 
przepychu i wystawności w czai 
sach baroku, potem coraz skro­
mniejsze. Ale Jeszcze w 1823 r. 
ówczesna pamlętnlkarka, Gabrie­
la z Gurtherów Puzyrjina w 
swoim diariuszu zanotowała wra­
żenia sprzed pół wieku: Nieje­
den z dziś żyjących pamięta te 
ślicrae wiosny przed 40“ laty, 
które rozpoczynając się od 4 
marca jakby na uświetnieniu pa­
trona Litwy przyświecały we­
soło procesjom, trwającym całą 
oktawę i przechodzącym przez 1

wszystkie ulice miasta, jakby 
dla ld i uświęcenia...

Już w XIX w. religijno koś­
cielny składnik marcowych kier- 
maszy kurczył się coraz bardziej 

(gs! głównie w wyniku wynarada­
wiającej represyjnej polityki 
carskiego zaborcy, a  po 1864 r. 
ustał całkowicie. Po I wojnie 
światowej w zasadzie nie został 
on odbudowany, gdyż kościół w 
latach międzywojennych ograni­
czył się do uroczystych nabo­
żeństw we wnętrzu bazyliki ar- 
chikatedralnej, gdzie znajdowała 
się trumna z relikwiami Świę­
tego oraz do sporadycznie orga­
nizowanych akademii łub poran­
ków z okazji 4 marca.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że w żadnym z  dochowanych o- 
pisów święta patrona Litwy 
sprzed połowy XIX stulecia nie 
ma wzmianek o  handlowo - roz­
rywkowym aspekcie ówczesnych 
kiermaszy. Ten stan rzeczy nale­
ży tłumaczyć najprawdopodob­
niej tym, iż autorom wspomnień 
1 pamiętników (jak Wl. Tekieliń- 
skl, J. Frank, St. Morawski 1 
In.) nie przyszło na .myśl, aby 
odnotować wydarzenia handlowe 
czy rozrywki pospólstwa, gdyż 
wiązały się one z żywiołem lu­
dowo - mieszczańskim, z którym 
pamłętnikarze nie stykali się z 
racji swego stanu społecznego 
lub który nie. mieścił się w krę­
gu Ich zainteresowań intelektua­
lnych. Dopiero „lirolk wiosko­
w y" WŁ Syrokomla w swoim 
„Przeglądzie miejscowym11 sta­
łej rubryce .Kuriera W ileckie­
go" zwiódł uwagę na prakty­
czną stronę uroczystości ku csd 
św. Kazimierza. W  1862 t. pi­
sał; Przy kościele katedralnym, 
zwykły zbierać się przybyłe ze 
wsi fury, z drewnianym naczy­
niem. W  niektórych łatach sprze­
daż ich bywa znaczna. Znajdziesz 
rozmaitej wielkości i rozmaite­
go kształtu beczki, niecki, ceb­
ry, konwie, cały drewniany*
sprzęt gospodarczy. Niektórzy
dopytują, czy ten zwyczaj przy­
wożenia do miasta wyrobów dre­
wnianych i wystawiania na sprze­
daż obok dzwonnicy katedralnej

Zajmą
zynu, i. |M B P ____
kandydaci na deputowanych

zaplanowane na 10 marca.
Zapewne widzów zainteresuje 

niespodzianka, jaka została przy­
gotowana z okazji Kiermaszu 
Kazlukowego. Otóż przedstawio­
ny będzie fragment filmu archi­
walnego o tym, jak odbywały 
się te targi u nas przed wojną. 
Nie zabraknie też migawek z  Ka­

nada! żyję wyborami 
ie znaczną część Maga- 

gośćmi studia będą ziuka współczesnego. Ludowa 
piosence, którą

rejonów, gdzie głosowanie Je*
1 PodwUeńsUch kona nledat

W  cyklu „Portrety kamerą u- 
trwalane" przybliży się sylwetkę 
aktywnego działacza społeczne­
go/ dyrektora. 9-letniej szkoły w 
Suderwl Ludwika Młyńskiego. 
Tradycyjny spScer po mieście 
zaprowadzi widzów przed arcy­
dzieło wileńskiego gotyku — 
kośdół św. Anny. Dzieci są za­
praszane na kolejny odcinek fil­
mu rysunkowego.

Inf. wl.

PRODUKCJA,
NA KTÓRA SIĘ CZEKA 

W  Swiędańskim Kombinacie 
Materiałów Budowlanych zakoń­
czono montaż nowej linii produ­
kującej płyty chodnikowe i kra­
wężnik L W  całości służyć ona 
będzie odbiorcom republiki. Zna­
czna część przypadnie też rejo­
nowi. Ogółem w tym roku pla­
nuje się dostarczyć co najmniej 
4 tys. m* tego rodzaju produkcji.

Z. SAMULEWICZ

(dawnej wieży Krywekrywejtów), 
nie bierze swojego początku w 
pogańskich czasach...

Niezależnie od koniunktur han­
dlowych zmiennych w dziejach 
Wilna zawsze stanowiło ono 
swoiste centrum ekonomiczne o- 
taczających je  ziem. Dlatego też 
niepoślednie musiało być zna­
czenie odbywających się w nim 
kiermaszy i targów, na których 
mieszkańcy nie tylko miasta, ale 
1 całego, dość rozległego kraju 
zaopatrywali swoje potrzeby. 
Status ten został jednak zburzo­
ny, kiedy po I wojnie świeco-

KAZIUKI

wej Wileóazczyzna została od­
cięta od szeregu dzielnic, które 
decydowały o  aktywności wy­
miany handlowej; Jeśli nie do­
szło wówczas do upadku kier­
maszy św. Kazimierza 1 innych, 
to zasługa lokalnego patriotyz­
mu wilnian. W  rezultacie wia­
domych przemian Kaziuk gubił 
coraz bardziej swoje ubiegłowie- 
czne cechy, przekształcając się 
przede wszystkim w prezentację 
ludowości; miejsce rynku han­
dlowo • gospodarczego zaczął 
zajmować rynek regionalno - tu­
rystyczny.

Ksziukowy kiermasz w dągu 
swojej historii zmieniał parokro­
tnie lokalizację: najpierw odby­
wał się wokół katedry, z począ­
tkiem bieżącego stulecia został 
przeniesiony na Plac Łi»n«n, 
tuż przed ostatnią wojną zep­
chnięto go na placyk za koś­
ciołem św. Jakuba, następnie 
powędrował na rynek Kałwaryj- 
ski.

Do Kazlukowydi „specjalnoś- 
d "  należały przede wszystkim 
wyroby z drewna. Były to ofe­
rowane w wielkich . ilośdach 
wszelkiego rodzaju naczynia L i 
przedmioty gospodarstwa domo­
wego, elementy zaprzęgów, „ga­
lanteria" w rodzaju tabakierek, 
puzderek, - czy mnóstwa zaba­
wek. Towarzyszyły Im meble 
produkcji domorosłych rzemieśl­
ników, a także również imponu­
jące ilośdą 1 pomysłowością wy­
konania koszykarrtwa — przed­
mioty z łozy 1 leśzczyny, w któ­
re tak bogata była Wlleńszczy-

Zdecydowanle „drewiany" cha­
rakter kiermaszu nie kolidował 
ze znajdującymi Się na nim tak­
że rozmaitymi innymi wyrobami 
przemysłu ludowego. Wśród 
nich szczególną uwagę zwracało 
garncarstwo ż garami, garnkami 
i garnuszkami, makotraml, mi­
sami l dzbankami, doniczkami,

ale także glinianymi lichtarzami 
1 figurynkami, czy łtmyml <ko- 
taazgaml artystycznymi.

Ważn^ specjalnością Kaziuka 
było tkactwo. Rozpowszechniło 
się ono szczególnie w  dobie mię­
dzywojennej i to  tak dalece, że 
stało się modne nie tylko na 
Wileńszczyźnie. Były to  głównie 
samodziały o takiej mnogości 
barwnych zestawień i deseni, że 
pozwnleły one na identyfikację 
regionów, które je  komponowa­
ły. I tak różnorodnością moty­
wów charakteryzował się powiat 
lidzkl; przyćmiony subtelny ko­
loryt 1 drobny deseń cechował 
tkaniny z powiatu wileńsko - 
trockiego; ciekawym zestawie­
niem bardzie] jaskrawych barw 
wyrófcrtały się powiaty dUniło­
wski i wołożyński; na tkaninach 
z  Grodzleńsztyzny były szero­
kie pasy przypominające wzory 
łowickie itd.

Najważniejszym jednak towa-

najobfidej zalewającym wozy 1 
stoły, wręcz symbolizującym 
duchowy Jego aspekt, decydują­
cym więc o nie'dającej się po­
drobić jego tożsamośd, były ob­
warzanki i pierniki — te ostat­
nie praede wszystkim w  kształ­
cie serc. Nikł nigdy nie wracał 
z Placu Łukisklego bez wiązanki 
obwarzanków 1 Jednego co naj­
mniej serca, jeśli nie całej ko­
lekcji pierników, które przecież 
można było nie tylko zjeść, ale 
1 zawiesić na śdanie jako deko­
racyjną jiamę, albo komuf po­
darować czy też wysłać Jako 
ooś najbardziej ciekawego i ty­
powego dla Kaziuka.
’ Oddzielny element kiermaszu 
stanowiły stoiska rozmaitych in­
stytucji, najczęściej realizują-, 
cych wyższe cele społeczne i 
charytatywne. Szczególnym po­
wodzeniem cieszyły się tu za­
bawki i regionalne drobiazgi ar­
tystyczne, wykonywane naj­
częściej przez młodzież, zwłasz­
cza Studentów USB. Stosowano 
przy tym pomysłowe chwyty re­
klamowe: na przykład na straga­
nie Towarzystwa Przeciwgruźli­
czego sprzedawano serca z na­
pisami typu: „Myj zęby, to  dę 
pocałuję" czy też „Bądź zawsze 
czysty, a będę dę  kochałaln

Kaziuk rozpoczynał także ~  -1 
jako kiermasz zawsze poprzedza­
jący Święta Wielkanocne — 
sprzedaż słynnych wileńskich 
palm, bardzo szybko rozpowsze­
chniających się po całym kraju. 
Urbk ich był tak wielki, ie
przetrwały wszelkie burze.

Ograniczone ramy tego wspo­
mnienia nie pozwalają na choć­
by tylko wyliczenie wszystkich 
wspaniałości 1 osobliwości tego 
kiermaszu; między Innymi 1 tych 
towarów, które — mimo iż na­
leżały do powszechnie prezento-

kiermaszach i jarmarkadi I  
dziś są Jut n ie jednobudd 
statycznymi rekwizyta^^p 
„języki teśdowej", 
wydające oryginalnćH 
gwizdy, słodycze typ in  
łuknm." itd.).

Zakończmy zatem, a

zapisanych • _ _
wych obrazów, p ró b ę^ ^ ^ ^  
kcjl, także już bezpom flH  
mkniętej w historii, 
powtarzalnej, atmoefer9| 
marcowych dni.

Kiermaszowi te 
warzyszyło błoto. T y sii^ H  
my, przewijające się p n s f  
ŁukiSki, mieszały noganf a 
bardziej grząskie błoto. Bid, 
plac ten w sporej cżgidj 
wybrakowany. NikógóaT^ 
ono nie odstraszała 
bowiem od pogody ihmy IJ 
od południa do zmrnk^y 
wały się i  przewalały w 
etami między wozamU^B 
stwarzanymi przez kraoMM 
ły. Było tak ciasno,, 
było przeciskać się 
rrd ah boc przejśdam^|jg|

Ruchowi ludzi 
ły głosy sprzedającyiS^^L 
ją cych, na jprzeróżni^^H  
strumentów, których 
była w ypróbow yw aaał^^ 
scu. Niemal każdy 
młodych uczestników 
usiłował wydać ja k lijj_ _  
im głośniejszy, tym j e p l  
ca bywał bardziej z sfigga 
wołony. Kto nie nfli 
konika z dziurką w bWHM 
świstulki, d rew n ianej*^^  
ten przdhajmnlej p  
dłonią po baloniku ą 
skrzypienie rozdzierają^H 
A od czasu do 
było wystrzały ty c h l 
ris .instrumentów 
które pękały z hukiem® 
z nadmiaru energii idiB

d  kiermaszowych łobo^^  
zywanych w Wilnie 
którzy złośliwie 
przekłuwali. W sum* 
stkie te działania  ̂
nieustający hannider^B 
akustyczne uzupełnieni^^— 
ludzkiego, barwnycha r m  
warów 1 strojów, k s z w g j 
zów i straganów.

Zeapói zaś owychjl 
nych doznań wziętycjH 
składał się 
radosny, odświętny 
rego nie mogły popsućjjj 
wentuałne kaprysy [  
k> się bowiem o
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I  i który wywołał prawdziwy 
I emocji 1 komentarzy. 
I l!^Bąpł«uj<łc te „fotpoczży" 
IS)dniego Stylu żyda, repor- 
I omieszkali odnotować.

wielodzietne rodziny — znala­
zła się w nader trudne] sytua­
cji materialnej. Jak podaje 
główny Urząd Statystyczny, rok 
miniony w  gospodarce kraju za. 
mknięto mając obniżenie roz­
miarów .produkcji, pogorszenie
się wskaźników w  handlu za- I-----
granicznym, zwiększone zakłócę- nicznemu, całkowite niesienie

P O L S K A . :  Z Y & Z A 1 C I  O - O S j P O D A R K I

| $tawki z ro b io n o , p a n o w ie ...
I JjpffagzawĘ czeka prze- żmudnie przeliczającej zarobki l 

3c*nte się w  „Las Vegjas wydatki, chyba nie przychodzi 
JJJjTwschodnleJ“? Pytanie to z łatwością ten ich zawodowy 

{akt urządzenia kasyn uśmiech. 
ijjJSR. dwóch najbardziej lok- Nawiasem mówiąc dyrektor 
fLgrdl hotelach stolicy poi- kasyna zwrócił moją uwagę na 
H m  wwrotał prawdziwą ciekawy, o  symbolicznej m«m»i 

wymowie szczegół eleganckich 
strojów obsługującego persone- 

. . . .  łu. Chodzi o  to, te  według pa- 
M Bfforrfwgkflll odnotować, nującyćh w  biznesie gry zwy- 
JSLlować je należy jako czajów, te  stroje nie mają kie-
*^Bfapedsiębiorstwa rozryw- -----
S jitoT  turystów, które w do- 
[jg&jako tako zasilają wysy- 

Ipowodu miliardowych 
strumyk dewizowy kra- 

^K jodietu ...
mogłem zmarnować oka. 

ijfezego zaznajomienia się 
I  winy0  h** tylko z lektury 
■ Lłytklem hazardu i namięt- 
I p *  Jednakże pierwsza znajo- 
I  S i iprawiła mi pewne ronza- 
R ^ E t e g o  wieczora nikt nie 
Ifl^fcrlelkiego banku", nikt 
I  solidnych ludzi, otacza.

parlamencie kraju pakiet l i  u- 
staw, mający przestawić całą poL 
ską gospodarkę na łasady wol­
nej gry rynkowej. Ten program 
gospodarczy, przewidujący ban­
kructwo źle gospodarujących 
przedsiębiorstw, zniesienie kon­
troli cen, ostre ograniczenie do­
chodów pieniężnych ludzi pracy, 
powstanie bezrobocia z powodu 
redukcji zatrudnienia w przed­
siębiorstwach, przekazanie sze­
regu firm państwowych: kapita­
łowi prywatnemu w tym zagra-

Nle wiem, czy polska pracu­
jąca wzięła sobie do serca fakt 
powstania w  Warszawie, Krako­
wie, Poznaniu domów gry. Nur­
tują ją  i niepokoją raczej cał­
kiem inne problemy: 90 proc. 
ludzi pracy, oceniając na prośbę 
ankieterów sytuację gospodarczą^ 
kraju, określiło ją  jako „złą" 
lub „słabą" i  zaledwie 14 proc. 
respondentów uważało przed po­
czątkiem lutego, że sytuacja ta 

się dość szybko poprawić. I

Jnle zewnętrzne Najwymowniej - 
szym wskaźnikiem niestabilności 
gospodarczej stał się wymyka­
jący się spod kontroli wzrost cen, 
spowodowany grą sił rynkowych. 
Średnia podwyżka cen w kraju 
w roku ubiegłym wynosiła 640 
proc. Najszybciej — niemal o 
900 proc  — podniosły się ceny 
detaliczne artykułów spożyw­
czych. Przy czym poszczególne 
artykuły, jak np. wieprzowina 
podrożały prawie 20 razy. Jak­
kolwiek środki w zakresie wy­
równania pieniężnego wzrostu 
cen były podejmowane, to  jed­
nak bynajmniej nie całkowicie

Nadzieję na podniesienie stepy pokryły one straty, jakie spo- 
EJfc stoły z  ruletką amery- życiowej wyraziło nieco ponad

- 1 francuską łub grą w  połowa uczestników sondażu, a
to w perspektywie trzech la t 
Niestabilność sytuacji poBtycz- 

tyl> nej i  gospodarczej kraju oraz
  zamierza! zastrzelić się, wprowadzenie od 1 sierpnia 1969 Taką nazwę na cześć jednego

0 nawet nie robił większych roku rynkowych mechanizmów autorów, wiceprezesa Rady Mi-
spowodowały, U ogromna wlęk- i  ■
szość Polaków — przede wszyst­
kim zatrudnieni w  sektorze u- 
społecznianyin, emeryci, młode 1

| kontroli cen ltd., został zatwier­
dzony w myśl postulatów Mię­
dzynarodowego Funduszu Walu­
towego. Za to fundusz przyznał 
Polsce ulgi w spłaceniu zadłuże­
nia zachodnim wierzycielom, no­
wych kredytów, pomocy gospo­
darczej i finansowej.

Już pierwsze dni stycznia wy­
kazały, że realizowanie „planu 
Balcerowicza" wyzwoliło nową 
falę wzrostu cen, po raz pierw­
szy od wielu lat ustawiło ko­
lejki do biur zatrudnienia, spo­
wodowało niekontrolowane zja­
wiska na rynku żywności i to­
warów konsumpcyjnych. Jak 
zdążył już obliczyć GUS, średni 
wzrost cen W styczniu przekro­
czył 78 proc  zamiast zapłano-

40

BI Hnmiast przyciągnęli moją u- 
II doskonale wyszkoleni, 
I  p«nS ̂ uśmiechnięci chłopcy 
litfistzęta, z  których instruk- 
I jjj agraniczni zrobili bezbłęd- 
I *  dąsających krupierów. Po- 
1 - j jm  sobie, że im. któczy 
1^4  w dzień trafiają do tego 

puszystych dywanów 1 
Ba l i  kasy — wprost z war- 

tH B I ulicy z tasiemcowymi 
Itfgksjnl po artykuły pierwszej 
Iccriy, x  zatroskanej rodziny

Kolejny cios domowym bud- wanych 45 proc  Średnio 
tjjji— — BMgSjjSBjjjjjiptęęi obniżyły się realne docho­

dy ludności. Pojawiło się 56 tys. 
zarejestrowanych oficjalnie bez. 
robotnych.

Zaniepokojenie specjalistów 
spowodował również odnotowa­
ny  w  styczniu prawie 15-procen. 
towy spadek produkcji przemy-

nistrów i ministra finansów Rze­
czypospolitej Polskiej L  Balce­
rowicza uzyskał przeforsowany 
wfprzededniu nowego roku w

Przeciwko zubożeniu
WARSZAWA. Nadsr walnym zadaniem Soclal-

"  I
qo programu cpo<*czno-qospodarczeqo 
czyi na spotkaniu w Katowicach z członKami-za- 
łoiyclelami I zwolennikami tej partii przewodni­
czący Rady Naczelnej SdRP A. Kwainiawikl. 
W lanie w sferze ekonomiki zostanie rozstrzy­

gnięta kw*i 
“ hrojonych^1

olska znajdzie się > 
> starcie procesu n  

Jakie zachodzą w
Jest wyprą- stwarza motllwoić wyjścia kraju z 

do rządowe- dzj^lnnyml^ poprz«z ^zahamowanie^
kryzysu, mle- 
InflacJI. Jed- 

t  z bezrobo- 
inlczenlami w

słowej, przy czym wskaźnik ten 
wyniósł 40 proc w przemyśle 
spożywczym I 30 proc w prze­
myśle lekkim kraju.

Teraz Już nie tylko Ogólnopol­
skie Porozumienie Związków Za­
wodowych, od wielu miesięcy 
domagające się od rządu pod­
jęcia środków w zakresie ochro­
ny socjalnej, ale też NSZZ „So­
lidarność" zażądały od gabinetu 
bezzwłocznych działań w kierun­
ku złagodzenia skutków oddzia­
ływania tego programu na ży­
cie ludzi pracy. Prezes Rady Mi­
nistrów RP T. Mazowiecki za. 
pewnił na spotkaniu z przedsta­
wicielami OPZZ, że rząd zamie­
rza uczynić wszystko, aby nie* 
dopuścić do spadku realnych do­
chodów ludzi pracy więcej niż 
zaplanowano w jego programie 
gospodarczym. Jednakże po spot. 
kaniu oświadczył, te  nie wolno 
zakłócać realizowania „planu 
Balcerowicza". Jak to się mówi, 
stawki zrobiono, panowie, rulet­
ka się kręci...

Program, jaki Polsce narzucił 
Międzynarodowy Fundusz Walu­
towy, w  istocie zmierza do włą­
czenia kraju do systemu korpo­
racji nacina rodowych. To zaś o- 
znacza wyprzedaż jej majątku 
kapitałowi zagranicznemu — ta­
ką opinię wyraził na spotkaniu 
prezydenta RP W. Jaruzelskiego 
z czołowymi socjologami kraju 
profesor J . Balcerowski. Słowa te 
wywołały w  mojej pamięci obli. 
cze solidnego zachodniego in- 
struktora-kontrolera, nadzorują­
cego z wysokiego pulpitu w 
środku sali warszawskiego kasy­
na sprawną pracę młodych kru­
pierów. Może warto byłoby za­
pytać go, dla kogo to w Pol­
sce eksperci z  Międzynarodowe­
go Funduszu Walutowego szyją 
nowe eleganckie stroje bez kie­
szeni?

Polacy na św iecie  
Wrażenia brytyjskie

I  ZjSe kulturalne 
Jafcacjl! polskiej w Wielkiej 
■kiaoil jest pełnokrwiste. Sa­
l s  tyło wylkzenie z nazw poL 
■nfc placówek w „Polskim In- 

zajmuje 59 sticn 
_ tam instytucje dra- 

■ łwBiłu [|ł h«ntłn poważne, jak 
H ffiKlByjacielsku serdecane. 
|  £»łpaqa ma do dyąnzycjl 
^ jS m fty fu ę je  naukowe tej 

co Polski Uniwersytet na 
H H H p  Instytut Historyczny 
liads Piłsudskiego, polskie tea- 

kma, galerie polskich pls- 
0 W trzydziestu miastach 
Kfłtialają Stowarzyszenia 
BlComhalantów. Jes^ bO- 

u Biblioteka Polaka w Landy, 
fc Związek Pisarzy Polskich na 
■ayiniBb Związek Dziennikazzy 

V  Do zaspokojenia potrzeb du- 
1 rodacy w Wielkiej 

fi mają dziesiątki własnych

I W rodzimym języku można o- 
'  konsultację prawnika, 
^  budowlanego, mecha­

nika, lekarza łłp. Są polskie do­
my opiekuńcze spokojnej storo- 
śd. Rodacy prowadzą betele, 
sklepy, apteki, kawiarnie i  re­
stauracje, piszą 1 wydają wiele 
łrsłążpUr, w tym baitłzo^wartoAdo- 
wer- Dobrze wiedzą ołfr^óo się 
dzieje w kraju 1 na świede, w 
tym u  nas, na Litwie. Pomagał 
im łubiany tam nasz „Czerwony 
Sztandar", a  obecnie „Kurier W l. 
leńskF. Ta ą p ^ a łh a  'sym fatia 
do naszej gazety wypływa z  te­
go, że niemało spośród emigra­
cji polskiej w Wielkiej Brytanii 
to  są ludzie wywodzący się z 
terenów Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego. Wielu z. nich nie u- 
tradło więzi uczuciowych z  daw­
ną 1 obecną Litwą.

W  Londynie ma rfedzlbę Pre­
zydent i Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej na Uchodźstwie. Chód aż 
te instytucje mają tylko symbo­
liczną władzę, traktowane są one 
w płaszczyźnie moralnej. W  od­
różnieniu od Rządu na Uchodź­
stwie, reszta społeczeństwa emi­

gracyjnego deszy się wielkim 
poparciem ze strony rządu bry­
tyjskiego.

Stosunek do Polaków jest bar. 
dzo życzliwy. Zjednoczone Kró­
lestwo Wielkiej Brytanii stwo­
rzyło szeroką sieć gimnazjów i 
wyższych uczelni, w których Po­
lacy niedostntecmie znający ję­
zyk angielski mogli uczyć się po 
polsku. W  ten sposób Wielka 
Brytania wzbogaciła się o rzeszę 
młodych inteligentów Polaków. 
Nowo wykształceni ludzie m W -  
II zatrudnienie, zapewnili sobie 
dobrobyt fianlzo też kochają 
swoją przybraną Ojczyznę.

Przyjemnie byk> stwfertM£ że 
zarówno polska emigracja, jak 
też kilka Fundacji w  Wielkiej 
Brytanii są gotowe pizyjść z  po­
mocą Polakom na Litwie przez 
przyjęcie naszej młodzieży . na
staże naukowe, dzieci n a J a i t -
sy wakacyjne. W arto z  tego sko­
rzystać. Przyda się to  do kon­
solidacji inteligencji polskiej na 
Litwie, którą to Litwę kochamy 
nie mniej, niż Polacy brytyjscy 
życzliwą dla nieb Wielką Bry­
tanię.

• Zygmunt MACKIEWICZ 
Londyn — Wilno

WILNO W SERCU NOSIŁ
"* wneśuiu ubiegłego roku 
■ Janina Jankowska z gdań- 

ó Towarzystwa Miłośników 
■ S  I Ziemi Wileńskiej poo- 

o przekazanie Wam wter- 
g p ffe o  Ojca, Józefa Dyi- 

związku z  tym pme- 
ragmeot z przygotowane- 

_  ^wydania maszynopisu JtAj 
JWIaa* _  gą to gawędy i 

B J  fisane wierszem 
C Ajwnikiem gwary wi- 
k Wybrałam fragment. 

Itipsakteryzuje i przypo- 
‘ nadchodzące święto św.

■■■)■! tym

Wilnie gimnazjum hn. Adama 
Mickiewicza w  1927 r. Przed 
wojną wydał pod pseudonimem 
Józef Nałęcz 16 sztuk soesiitg- 
nych, wydał kilka adaptacji sce­
nicznych, pisał artykuły do mie­
sięczników „Scena oświatowa" i 
„Polacy za granicą". Przetłuma­
czono kilka w litewskim miesię­
czniku „Musu Menas". Wydano 
kfflea jego utworów w Caecbarłr. 
Aby pogłębić swoją wiedzę tea­
tralną wstąpił do Wileńskiego 
Studium Teatralnego. Przygoto­
wał do diuku książkę „Teatr a- 
matorski", ale wojna położyła 
kres temu zamierzeniu.

Pracował przez Jakiś czas w 
radiu katowickim i  wileńskim, 
współpracował przy opracowywa-

J. DYLKIEWICZ

nlu audycji regionalnych. Aresz­
towany w 1939 r., przeszedł wię­
zienie wileńskie na Łukiszkach. 
W 1941 r. ucieczką z transportu 
uniknął deportacji do ZSRR. Po­
zostałą część okupacji należał do 
AK (jako łącznik, pseudonim 
„Euzebiusz-?).

Na skutek repatriacji zamiesz­
kał w Tczewie (z wojny wyszedł 
jako inwalida). Pracował jako 
nauczyciel, społecznik 1 organi­
zator żyda kulturalnego miasta 
I regionu, od czasu do czasu po­
święcając się pracy literackiej. 
Zmarł 29 listopada ub. r.

Krystyna ŁATASIEWICZ 
Polska, Tczew

R O Z M A I T O Ś C I
Z uwzględnieniem wszystkich 

osiągnięć techniki, uczeni z ja­
pońskiego uniwersytetu w Sen- 
dai zbudowali największy na 
świede zegar słoneczny. Waży 
on 500 kg, ma wysokość 3,5 m, 
a piasek spływa w dągu 8 dni. 
Po tym znów zegar lekko się 
przewraca.
‘ Nową jednofrankówą mo­
netę puszczono w  obieg w  Belgii. 
Jest ona znacznie mniejsza 1 w 
przybliżeniu o jedną trzecią (2,7 
zasdtft^t) lżejsza od jej poprze­
dniczki, która służyła od roku 
1948. Ogółem wytłoczono około 
1.600 mUlanów monet -starego 
wzoru.

Jedną z głównych ’ przyczyn 
ich zamiany jest przestarzała 
technologia produkcji, z powodu 
czego wydanie jednej monety 
kosztowało ostatnio skarb belgij­
ski "i,6 (ranka. Nowa moneta 
wykonana ze stali z niklowym 
pokrydem będzie kosztować za- 
ledwie 80 centymów. Operacja 
ma być rentowna, mimo konie­
czności przerobienia około 
400.000 automatów handlowych.

+  Zamiast pakietów, worecz­
ków i szklaneczek ze sztuczne­
go tworzywa 1 samorzutnie nisz­
czącej się tektury wkrótce na 
rynku ukahą s!ę  opakowania-, 
które można będzie.- zjadać. 
Wykonuje się je  z  ryżu, chleba, 
ciasta lub zielonej {asoii. Takie 
opakowania nie zanieczyszczą 
środowiska. Opakowania te  na 
razie nie są w produkcji, ale 
już znana jest Ich nazwa — 
„Biópak".

Technologia, jak uważa twórca

tego „cudu" rt?  49-Ietrd geolog 
francuski Herre Laur en. Jest pro­
sta i tania. Jakość „Biopaka" jest 
dobra również dlatego, te  może 
przyjmować kształt artykułów 
znajdujących się w nim.

+  33-letni inżynier Roberto 
Rapoo i 22-letnia Betttna Boni- 
fali po pobraniu się wyruszyH w 
niezwykłą podróż na 6 koniach. 
Postanowili oni przejechać wierz­
chem przez całą Amerykę — od 
Ziemi Ognistej do Alaski. Od­
ległość 40 tys. km młodzi mał­
żonkowie zamierzają przebyć 
w dągu czterech lat.
W ten sposób postanowili uczdć 
500-lede odkrycia Ameryki, któ­
re będzie się obchodzić w  1992 
roku. Swoje wrażenia z cztero­
letniej podróży, która zakończy 
się w miasteczku Prude Bay 
(Alaska) Roberto 1 Bettlna za­
mierzają opisać w książce.

- f  Rekordową dla USA sumę 
539 tysięcy dolarów zapłacił 
zbieracz na aukcji „Sotby" za ze­
garek ręczny. Został on wyko­
nany w Szwajcarii w roku 1927 
przez znanego mistrza Jamesa 
Schultza. Korpus jego został wy­
konany z platyny. Na cyfezbła- 
d e  zasadniczym są cztery pomoc­
nicze. Jeden oznacza miesiące, 
dmgi — tygodnie, traed — daty. 
Na czwartym przedstawiona jest 
zmiana faz księżyca. Zegarek mo­
że wykonywać także funkcję se­
kundomierza, oprócz tego może 
on grać co 15 minut łub co go­
dzinę. Wykonanie i ręczne zło­
żenie zegarka zajęło trzy łata.

Według doniesień prasy 
' 1 TASS przygotował 

Zbigniew MARKOWICZ

Wileńskie kiermasze
(fragment)

I  n?  fyfy oo raku kiermasze, pamiętam:
1  ?*JBh>śsieJszy — w Kaziukcrwe Święto,
1 Ś w i ę t o  Piotra 1 Pawia, na płaco,
I  ,Hw- V8lłlł Pacfa hmda nos In Pacem**.
I  SŚSg ” «falej skromny, na Swlęteęo Jana,
■ "otyn wyłącznie zioła sprzedawano.

„Komu kozieradka, żywokost, Uedzzeniec, 
ianklel 1 turzyca — dobra aa pocenie?
Dla pań drlałdew, szałwia. Dla panów kruszyna. 
DU młodych wttnłka, dla starych kąslna".

Heinz Urban, prywatny kolekcjoner 1 projektant aparatów 
latających ze Szwajcarii, trzyma w rękach model sterowca, który 
zamierza zaproponować do produkcji. Jak mówi, będzie to naj­
większy na świede statek powietrzny z serii sterowców. Długość 
Jego wyniesie 120 metrów 1 będzie zabierał na pokład ponad 
100 miłośników podróży powietrznych.

Fo t Keystone — TASS

W  iT** mienia państwowego 
niedawna pisaliśmy, 

B ^ J*h»tycznei, była w 
zawsze rorpow- 
zjawiskiem. Na- 

powplana do zwal- 
rodzaju przestępstw, 

R h^Jfych ogromne szko- 
■ H M ą s y w s  się OBChSS. 

^wę gospodarczą, 11- 
^  l malwersacje wy- 

Czuwa nadal nad 
f całości mlenła

Wewnętrznych republiki, zwany 
wydziałem zwalczania zorganizo­
wanej przestępczości Ma ten 
Wydział pełna ręce roboty. Co 
prawda, częściej oscyluje wokół 
złodziejskich grup, grasujących 
po mieszkaniach, samochodach. 
Wvkryto ostatnio taką w Kow- 
nlą i  złapano osobnika, „napro­
wadzającego* na ta mieszkania, 
w których na pewno można 
wziąć bogaty łup. Liczba kra­
dzieży zarówno mienia państwo­
wego, Jałt i prywatnego, nieste­
ty  wzrasta.

rictryftkac^l ^Rolnictwa. *•

sportowa, pliki skórzana, chrono­
metry, namioty turystyczna, pi­
stolety startow i

•tego obywateli. 

Kalwaryjsk?«j°

Sil

* ? ‘/cn neiacn la-
poprzednich wy- 

Nieprzypadko- 
Ostatnio popularne 

\  «Oeniowa "  ekonomi- 
jakby konkuren- 

(k2w*J. tylko uprswla- 
żeby nikt nie 

B  Właśnie w celu jej 
powołany no- 

Ministerstwa Spraw

*  14 luteoo nocą w Jurfear- 
casla przy ul. Wytauto w punk- 'J J jj

lo oddziału wyrobu 
tarkowych fabryki

1 dtwifko- 

U>»
a7,„ .  ... —  JpadzkTeqo 2a-

5 IK tilkl^apoftw  alkoholowych. 
| | « t y  U l i  rubli.

*  23 luteqo do wydziału mlll- 
wllnlus zwrócił slf obywatel P-, 
j r o u t |  o pomot^ g ^ rt w dniach

lutac^o^około

-■ (Na podstawie komunikatów 
MSW Ut. SRR 

przygotowała J. P.)

SPORT
DRUGIE ZWYCIĘSTWO 

„SIÓDEMKI" ZSRR

Mistrzostwa świata piłkarzy 
ręcznych w Czechosłowacji na­
bierają rumieńców. Jak na razie 
szczypiomlśd radzieccy nie wie­
dzą co to porażka. W  drugim 
występie odnieśli oni bardziej 
niż pemie zwycięstwo nad dru­
żyną Japonii — 35:16. Podobnie 
jak  w spotkaniu z Polską naj­
skuteczniej grali mistrzowie o- 
limpijscy A. Tuczkin i W. Ata- 
win. Każdy z  nich zmiiszał po 
7 razy do kapitulacji bramkarza 
przeciwnika.

W  drugim meczu grapy „D" 
NRD zwyciężyła Polskę — 25:17. 
W  ten sposób do ostatzilego 
pojedynku w eliminacjach staną 
„siódemki" ZSRR i NRD, kroczą­
ce dotąd bez porażek.

W  innych spotkaniach padły 
następujące wyniki: Węgry — 
Algieria — 22:16, Szwecja — 
Francja — 26:18, Czechosłowa­
cja Rumunia — 17:25, Korea 
Płd. — Szwajcaria — 21:17, Ju- 
gostawia — Kuba — 28:27, Hlsz- 
panią — Islandia —: 19:18.

EKSTRAKLASA
WYSTARTOWAŁA!

Pomocnik „Dniepru" A. Czer­
wony] jako pierwszy wpisał się 
na listę bombardierów w 53 pił­
karskich mistrzostwach kraju. 
Nastąpiło to w 16 minude me­
czu „Dniepru" z  „Rotorem", w 
którym ostatecznie wygrała je­
denastka z Dniepropietrowska — 
3:1. Meaz odbywał się w wio­
sennej scenerii, przy temperatu­
rze plus 6°C, w obecnośd 22 tys. 
widzów.

Pozostałe spotkania pierwszej 
kolejki ekstraklasy rozegrane zo­
staną 4 1 5  marca. Wileński „Żal- 
girls" wystartuje nieco później, 
albowiem jego spotkanie z „Gu- 
rlą" wyznaczone na 4 marca nie 
odbędzie się z  racji wycofania 
się piłkarzy gruzińskich z  roz­
grywek o piłkarskie mistrzostwo 
kraju.

W  pierwszym dniu kalendarzo­
wej wiosny miały też miejsce 
dwa rewanżowe spotkania 1/8 
finału piłkarskiego Pucharu 
ZSRR. Moskiewskie „Dynamo" 
w  Erewanie pokonało Ararat — 
1:0, a  moskiewskie „Torpedo" 
zwyciężyło Ozemomorec — 3:0. 
Trzecie ze spotkań ,.Dynamo" 
Tbilisi — „Dynamo" Kijów nie 
odbyło się z analogicznej przy­
czyny co I spotkanie „Zalglrtsu'' 
z „Gurią". jDynamowcy Kijowa 
awansowali do 1/4 finału, gdzie 
ich rywalem będzie „Metallist": 
W  Innych parach zmierzą się: 
CSKA — „Krylja Sowiełow" 
„Lokomotywa" — j  .Torpedo", 
„Dynamo" Mińsk — „Dynamo* 
Moskwa. Pierwsze mecze odbę­
dą się. 19 i 20 marca.

8 PRETENDENTÓW

W  kwaterze Międzynarodowe­
go Komitetu Olimpijskiego poin­
formowano, że oficjalnie 6 ‘
wystąpiło z' propozycją byda 
gospodarzem Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich roku 1998. Są to: 
Aosta (Włochy), Haka (Hiszpa­
nia), Nagano (Japonia), Oster- 
sund (Szwecja), Salt Laka City 
(USA), Soczi (ZSRR).

Na 97 sesji MKOl, która się 
odbędzie w czerwcu br. W; 
mingham, zapadnie ostateczna 
decyzja, kto będzie organizato­
rem Białej Olimpiady.

KASPAROW 
BLISKO ZWYCIĘSTWA

mieście
Uran es dobiegnie końca wielce 
prestiżowy turniej szachowy. 
Przed ostatnią rundą na prowa­
dzaniu znajdował się mistrz 
świata G. Kasparow, notujący na 
swym konde 7 pkL Po 6 pk t 
zgromadzili B. Golf and i W. Sa- 
łow, z tym, że pierwszy miał 
dwie, a drugi jedną odłożoną 
partię.

Mistrz świata znów zadziwił 
wszystkich swą skutecsnośdą. 
Jak na razie jedynie B. Guflco 
(USA) zdołał mu w 8 rundzie 
zadać porażkę. Warto odnoto­
wać, że był to  Ich czwarty bez­
pośredni pojedynek, w których 
dotąd trzykrotnie triumfował 
Gulko, a jedna partia zakończy­
ła się remisem.

,  Legendarny brazylijski piłkarz 
Pele podczas 21-letniej swej ka­
riery sportowej grał na wielu 
stadionach świata, ale nigdy nie 
poszczęśdło mu się wystąpić na 
znanym na całym świede angiel­
skim „Wembley".

Wszystko wskazuje Jednak na 
to, że co się odwlekło, to nie 
ucieknie. Obecnie 13 lat po za­
kończeniu kariery „król futbo­
lu" 23 października br. w dniu 
własnego 50-Jeda ma szansę, by 
się to spełniło w spotkaniu Bra­
zylii, której barw będzie bronił 

z  „resztą świata". Podobny 
. rozegrany taż być może 

metanie na słynnej brazylijskiej 
Marakannle w Rio de Janeiro, 
i gdzie przed dwudziestoma laty 
Pele strzelił tysięcznego gola.

Int. wl. I TASS

Stanisław SWIANIBWICZ

Pułkownik przekazał mnie kapitanowi. Ten kazał mi wejść do 
a a r ^ o  pudta. Wchodziło się od tyłu, gdzie były dwa siedzenia 
^ artrato ików ; potem jeden stopień wzwyż i drzwiczki ptowa.

korytarzyka, po obu stronach którego były 
trzy małe celki z  drzwiami. Można więc było w tym zmotorv 
wwmiym więzieniu przewieźć sześciu więźniów, którzy jedru* 
°  mogli nic nie wiedzieć. Gdy mnie wsadzano, zdążyłem 
zarajmżyć, to  kapitan zajął miejsce obok szofera. Strażnicy zaś 
któ*zy zajęli miejsca od tyłu, byli z karabinami, lecz bez bag- 
netów na karabinach. Niewątpliwie w tym, że w oewnvch wv 
padkach w kładaj^bagnet na broń, a w innych zdejm ow ^ ' 

w tamtej chwlU nie mogłem 
^ g d n ą ć . Mnie kazano zająć miejsce w jednej z celek. Bytatam 
> ^ ^ « w a jn d s  ławeczka, na której motaa było

Błyao^a ml myśl, że jestem przeznaczony do egzekucji.
tr a f c ta ^ j .8* ! ^ ^  i*taych konwencji w sprawie
traktowmta jeńców wojskowych. Logicznie byłoby przypuśdć, 

osób, ób do  których isto iał/po . 
w 7  zaangażowani -w jakąś nieprzychylną dla 

^riązftw Sowieckiego aktywność, a  resztę ludzi co do których 
żadnych indywidualnych pretensji, postara się jakoś 
v  n^ * ^ l tycfa wleikłch Programów inwestycyjnych, 
komunistyczna *arata się realizować. W  zźczegól- 

notó odnosiło się tp  do różnego rodzaju specjalistów, inżynie- 
rów, łdurzy, agronomów. Pomimo, że uchocfaiłem za jednego ze 
znawców Rosji, nie umiałem wówczas przeniknąć, jakie były 
zrauły dtalektycznych decyzji NKWD. Zacząłem się dcho m 2  
Po i . ° ? 7aU? ,'W7°blaźnl trójkąt Ostrej Bramy.Po Jakiejś p «  godzinie auto stanęło. Skrzypnęły dęźkie zawiasy 
^ jd ram ej bramy. Wjechaliśmy na jakieś podwórze. Zaczął się 
zupełnie nowy okres moich dziejów wojennych.

ROZDZIAŁ IV

SPOO K A T Y N I A  DO K U J B Y S Z E W A
WEWNĘTRZNE WIĘZIENIE NKWD W SMOLEŃSKU 

(30.tV.—S.Y.1940)

(...) Mniej więcej po pół godzinie samochód stanął, skrzypnęły 
zawiasy otwierającej się dężkiej bramy i wjechaliśmy na ja  
kieś podwórze; znowu skrzypnęły zawiasy przy Zamykaniu bra 
my. Otwonoono drzwi mojej celki i  kazano ml wychodzić. Zna 
leźliśmy się na obszernym podwórzu ze wszystkich stron za 
mkniętych marami. Samochód stał przed kilkupiętrowym do. 
mem, który jednak nie wyglądał na więzienie; większość 
nie miała krat, jedynie na wystających nad poziom czę­
ściach okien piwnicy były założone żalami* sztaby. Wprowadzono 
nmie do taj właśnie piwnicy, do pokoju który stanowił rodzaj 
tamrelnril. Kapitan usiadł przy biurku, podczas gdy dwu kon­
wojentów zaczęło przeprowadzać osobłstą- rewizję. Kazano mi 
się rozebrać i  zdjąć moje długie fasowane kawaleryjskie buty 
z  żółtej skóry, które zrewidowano, aby sprawdzić czy w nich 
czegoś nie ukrywałem. Lecz na ogół, jak na obyczaje sowieckie, 
rewizja była dość powierzchowna; nie zaglądam do ust oraz 
nie badano, czy przypadkiem w odbytnicy nlę przechowuję ją . 
łdchś niedozwolonych materiałów, co należało przedeż do rytuału 
dcikłpdnęj rewizji osobistej w Związku Sowieckim. Na moje py­
tanie, gdzie jestem, kapitan odpowiedział uprzejmie, że w „we- 
wnęfcnnyzn" więzieniu NKWD w SmnUfa»)r..

Po rewizji i spisaniu czegoś w rodzaju protokołu przyjęda, 
poprowacbcno mnie do celi. Była to obszerna, czysta izba, cho­
ciaż z  natury izeczy ponura; podłoga byłą cementowa, światło 
padało przez zakratowane okno, przez które mogłem czasami 
widzieć nogi ludzi chodzących po podwórzu. Wzdłuż śdan ciąg­
nęły się trzy piętra podnoszonych łóżek, & raczej desek do spa­
nia. Obliczyłem, że normalna pojemność celi była na około 30 
więźniów. Oświadczono mi, że mogę wybrać sobie i opuścić 
dowolne z  tych łóżek oraz że przepisy, więzienne, zakazująca 
spania w dągu dnia, nie będą mnie obowiązywały. Mogłem wy­
lęg iwać się tyle, .ile mi się podobało. Przyniesiono również ma­
terac, ppaeśderadło oraz powłoczkę. W  kąde leżała kupa koców 
i  kilka poduroek, które pozwolono używać w Uośd, która będzie 
ml odpowiadała. W  innym kąde stała „parasza", tzn. rodzaj 
wiadra dla załatwienia potrzeb naturalnych, lecz jtfinocześnie 
oświadczono mi, że na zawołanie dozorcy będą mnie
wyprowadzali do toalety. Przyniesiono ml również obiad, rację 
chleba i cukru na ten dzień oraz kolacyjną herbatę, bo byt to 
już wieczór. Kapitan powiedział mi również, że mogę bez ogra­
niczenia korzystać ze sklepiku więziennego, jeżeli posiadam pie­
niądze. Pokazałem- mu co miałem, a  było tego bardzo niewiele. 
On za wszystkie pieniądze kazał ml zakupić cukru 1 masła, która 
przyniesiono ml następnego ranka. Zapytał również, czy nie 
chciałbym, aby ml dostarczono trochę książek. Odpowiedziałem, 
że będę mu za to bardzo wdzięczny.

Podczas tych wszystkich rozmów i translókacji, a także pod. 
czas wychodzenia do ubikacji, która się znajdowała względnie 
daleko od mojej celi, odniosłem wrażenie, że całe to  „wewnętrz­
ne" więzienie w prttrtprniarh smoleńskiego NKWD, było niemal 
puste i  że byłem w owych dniach jedynym więźniem. Przekonał 
o  tym mnie szczególnie fakt, że nie przestrzegano tam żadnego 
określonego czasu rozdawania posiłków. W  dągu całego sześcio­
dniowego pobytu w tej instytucji, gdy rano dozorca przez „Juda­
sza" w drzwiach zauważył, ie  zaczynam wstawać, rozpalał pry­
mus l zaczynał gotować dla mnie herbatę. Prymus zespalano rów­
nież, aby odegrzać obiad, który przynoszono ml r  zewnątrz. 
Poza tym panowała w ma&ń więzieniu zupełna cisza: nie słychać 
było żadnyćh głosów, żadnych roanów i tylko' z rzadka zakłó­
cały dszę kroki dozorcy chodzącego po korytarzu.

Przy wejśdu do tej więziennej piwnicy stało kilka rzędów 
żelaznych szaf, których wysokość, szerokość 1 głębokość odpo­
wiadały mniej więcej postad ludzkiej w pozycji stojącej. W 
drzwiach tych szaf znajdował się szereg drobnych otworów wen­
tylacyjnych. Było dis mnie rzeczą oczywistą, że szafy byty prae- 
zrraczone dla ludzi Wyobrażałem sohle, że stanowiły one na­
rzędzia jakichś specjalnie wyrafinowanych tortur. Zapytałem pew­
nego razu dozorcę, do czego służą te szafy. Odpowiedział w spo­
sób całkiem naturalny i bez żadnego zażenowania, że używano 
lich, kiedy więzienie było pełne 1 odbywały się intensywne bada. 
nla śledcze. W okresie późniejszego pobytu w Związku Sowiec­
kim miałem możność zaznajomić się nieco bliżej z tego rodzaju 
przedmiotami. Sam kilkakrotnie w takich szafach siedziałem czy 
też raczej stałem. Nie stanowią one, właściwie mówiąc, narzędzi 
tortur, lecz służą przeważnie do zamykania więźniów na krótki 

iczas, aby uniknąć niepożądanych spotkań w korytarzach więzien­
nych lub przed gabinetami sędziów śledczych. Tylko czasami są 
one używane Jako raczej łagodny środek presji na opornych 
więźniów, którzy odmawiali składania wymaganych od nich 
zastań. Nie miały one nic wspólnego z tymi wyrafinowanymi 
I metodami tortur, które były w owym czasie stasowane na pzzy- 
[ kład w (więzieniu lefortownklm w Moskwie Lecz w owych 
dniach, kiedy mnie trzymano w smoleńskim NKWD, szafy te 
stanowiły tam rekwizyty niedawnej przeszłośd i, Jak się zorien- 
Iłowałem, nie byty już potrzebne.

Dziś, gdy z  perspektywy 30 lal myślę o  dramade katyńJdm. 
Imoje doświadczenia w wewnętrznym więzieniu NKWD w Sm - 
[leńsku ułatwiają ml uświadomienie zasadniczego paradoksu wgo 
dramatu; Decyzja mordu katyńsUego BOJtala pQV«^a w czade 
kiedy Związek Sowiecki przeżywał okres w ew ^ ra» ^o  odp ę 
żenią po czystkach Jeżowa, w których zginął M e t- d o w w w  
Armii Czerwonej oraz szereg wybitnych l^ < W oów  komim^ 
mu -  między innymi pewna ilość przywódców PoUkloj Parni 
Komunistycznej, których wezwano do „ojczyzny prtietartai , 
aby ich tam zdradziecko wymordować — a łakie s*Uęi (y«*cy 
Bogu ducha winnych ludzi zarówno komunistów. Jak i 
tylnych. Podczas mego pobytu w Smoleńsku to punę we ę- 
trzne więzienie NKWD, te narzędzia intensywnego sieaztwa,, «

1 stały się rekwizytami przeszłości, były świadectwem tego ojcj® 
odprężania, jaki byt dany ludnośd Związku SowlecJdego. ucy™.
■>. ima inin K«nnw»v okres pewnego selżenia nacłszu

MflKlneJ poprawy warunków bytu, słyaza-
r  wędrówki '  w ini Nilach i lagrach

sowieckich iw latach 19' 
sowieckich nie zc mły «



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Z  k ron ik i daugra w p ils k ie j

Życie bieży 1 chciałoby się 
Je porównać do tych wiosen­
nych roztopów, kiedy śnieg 
w  wody przemieniony toczy 
się strumykami, wciąż szuka­
jąc sobie przestrzeni. Życie 
bieży, ale wiosna je st 1 wio­
sny nie ma. Takiej jak  by­
wały. Zmienia się wciąż kli­
mat w  naszej przytomności.

Jakoż i  my, ludzie, w  na­
szym działaniu — politycz­
nym, kulturalnym, szarym 
codziennym — szukamy so­
bie ujścia. Naraz poczuliśmy 
się, że ciasno nam w  sche­
matycznym układzie narzuco­
nym z  woli silniejszego. Szu­
kamy nowego i wracamy 
do tradycji uświęconych 
przez naszych przodków. Na­
rody w tym impecie dzielą 
się na własne patriarchalne 
strumyki i  podążają na  szer­
sze przestrzenie. Po prostu 
chcą szerzej oddychać, po­
czuć smak wolności; niewy­
muszenia.

Polacy w  Daugawp lisie 
odradzają się w  sw ej diaspo­
rze od prawie dwóch la t  Spo­
tkanie, na jakie trafiliśmy, 
było tu  z kolei siedemnaste. 
Tym razem-.gościł tu  na za­

proszenie Daugawpllsklego 
Ośrodka „Promień" zespół 
pieśni i  tańca W ileńskie! 
Szkoły Średniej n r 26 ^Pier­
wiosnki". Program poprowa­
dzony przez dyrygeńtkę zes­
połu Janinę Stupienko był 
zwarty, w ykonany najlepiej, 
ja k  dzieci potrafią, z  sympa­
tycznym doborem tańców 
(układ — H elena Rotkiewicz, 
kapela — Stanisław Narusz- 
kiewicz) I. piosenek. A  te 
zawsze uwielbiane jednako 
przez Polaka pod każdą 
zapewne szerokością geogra­
ficzną. Tak Jak symbol toż­
samości 1 wspólnego losu hi­
storycznego. To zalotny kra­
kowiaczek i wzruszająca 
wiązanka nastrojow ych pio­
senek wojskowo-patriotycz- 
no-harcereklch, zabawna 
scenka ludowa, dziecięcy 
humorek. I tak  szybko mija 
życie... Dzieci potrafiły 
szczerze pobudzić refleksje 
i.., naraz „w każdej duszy 
św iat załamuje się w  tysiąc 
tęcz nieporównanej świet­
ności", ja k  napisał kiedyś 
w yborny nasz humanista, pi­
sarz J a n  Parandowski.

N a odmianę skupienie {i 
ciszę na widowni wywołały

werey poezji zarecytowane 
przez Wojciecha Piotrowicza 
prezentującego tu grano pi­
szących wilnian.

A  oto minl-sondaż co do 
wrażeń na sali w  przerwie:

Pani Wiktoria Puzynia • 
Podoba mi się zespół, cieszę 
się z. kontaktu z  nowymi 
wykonawcami. Myślę o  na-

R O C Z N IC E
TYGODNIA

R6&
I międzynarodowego

jądrowej, 
urodziła się 
(zm. 1910). 

ilog polskiego
 jo ruchu robor
współorganizatorka
I  l l j

I marca 1475 r. aro

1785 r. urodził się Iterol Kur- 
plrtakl (zm. 1837). kompozytor, 
dyrygent Opery Warszawskiej; 
wydawca I redaktor „Tygodnik* 
Muzycznego" — pierwszego pol­
skiego czasopismo muzycznego.

^  7 mania; 1709 r. urodził .się 
Joseph Hlcłphore ft lipce (zm.. 
1833); francuski fizyk, wynalaz­
ca 1 współ odkrywca (*. L. Da- 
guewfimt dagerotypU.

V Przed 118 lały. 7 marca 
1875 r. urodził się Maurlce Ra- 
yal (zm. 1037), kompozytor (na- 

v  8 Marca — Międzynarodo­

we ’ Aleksander 
.. 1989), radziecki

i  1700 n  urodzlt^j}

ffl 'ny . ' 10 marca 
radzieckie, roz­poczęły operację morawsko-o»- 

łrawjką, która^ zakończyła sly

pmo^nyjudowy ZSRR̂

CO UJRZYMY NA EKRANACH
* Pilmy rałyaera A. Sokurowa 

zawsze budzą gorąca spory. Za­
pewne. to u ia o  będzie również 
po wejśflu na ekrany nowego 
jego filmu „Ratuj | obron*. 
LwiLNIUS-). Teoretycznie film 
został nakręcony na podstawie 
rłymej powieści O. Flauberta 
„Pani Bóvary“. W rzeczywistoś­
ci reżyser pozostawia tylko naj­
bardziej podstawowe elementy 
fabuły 1 buduje na nich abso­
lutnie nową konstrukcję. Można 
zgodzić etę z Jego interpretacją, 
można całkowicie Ją odrzucie, 
ale flbn trzeba koniecznie obej­
rzeć. Główną rolę kreuje Fran­
cuzica pochodzenia greckiego, 
wykładowczyni uniwersytetu Ca- 
ćlle Zervudold.

* Film czechosłowackiej Reży­
serki J. Semazoyęl „Subtelna 
sztuka obrony* („TAUCA*) Jest 
przeznaczony dla młodzieży. To

SZTUKA OBRONY i

nawet najlepszych przyja-

mówliU („AIDAS')

kochają, postanawiają osobno 
szukać normalnego życia. Orają 
I. Rudolfa. M. Anderson*. U.

„D A W H A 
S Z TU K A  L IT W Y "

W Kownie w Muzeum Sztuk 
Pięknych fan. M  K. CzIurUanfea 
zaczęło działać centrum kształ­
cenia artystycznego. Przygotowa­
ło odo cykl odczytów publicz­
nych zatytułowany „Dawna sztu­
ka Litwy". W tych dniach w 
Muzeum Sztuk Pięknych Im. M. 
Zillnskasa odbyła się pierwsza 
prelekcja „Muzeum Sztuk Pięk­
nych im. M. K. CzhuHonlsa 1 
los prac dawnej sztuki litwy", 
którą wygłosił historyk sztuki O. 
Daugells. Będzie tu modna rów­
nież zapoznać się z historią wy­
robów z miedzi z różnych oko­
lic litwy, portretami wybitnych 
twórców.

W ystępy teatru 
mołdawskiego
Pałac Kultury I Sportu Kowień­

skiej Fabryki Sztucznego Włók­
na często odwiedzają różne tea­
try. Tym razem występuje tu 
zespół Państwowego Narodowego 
Teatru Dramatycznego „Lucafe- 
rul" z Mołdawii.

4 marca odbędzie się tu pier­
wszy spektakl, mianowicie sztu­
ka S. Beck et ta „W oczekiwaniu 
na Godota". Publiczność obejrzy 
również „Upiory" H. Ibsena, 
inscenizacji Innych utworów dra­
matycznych.

Z. GAIGAJLAS

Przędza — użytkownikom
W  tym roku załoga Martjam- 

poWdej Fabryki Przędzy Puszy­
stej wyekspediowała odbiorcom 
500 ton produkcji. Różnokoloro­
we, dobrej jakości nici cieszą 
Hę wielkim popytem w fabry­
kach dziewiarskich Federacji Ro­
syjskiej, Białorusi, Mołdawii i 
Innych republik.

W tym raku na niektórych 
odcinkach zakładu zostaną uru­
chomione nowe wydajne urzą­
dzenia technologiczne, co poz­
woli zwiększyć produkcję.

' J. GRIGAITIS

szej przyszłości z optymiz-

Pani Wanda Kaunegaidene 
— Takie koncerty mnie us­
pokajają, bo na  c o  dzień jed­
nak obserwuję w ie le  niepo­
k oju / niepewności. Różni 
ludzie, sprawy i dużo wą­
tpliwości...

Pani Leon(yna Andruszkie­
wicz — Dziękuję dzieciom  
i  ich kierownictwu, jestem  
wdzięczna za występ, wzru­
sza, jest piękny. Jeszcze raz 
dziękuję.

Pan Maksymilian Borkow­
ski Chodzę na wszystkie 
koncerty organizowane przez 
„Promień". Ź całego serca  
dziękuję za wszystko, co  on. 
nam robi. Po każdym takim  
spotkaniu ty ję  tym długo...

17 s po tkani e-koncert w  Do­
mu Kultury zakładów „Chim- 
wołokno", w  sali na ponad ty­
siąc miejsc. Zawsze pełna. 
Oto to przestrzeń, do której 
duchem zmierzają rodacy-są- 
siedzi. Siedemnaście razy 
jak minimum tysiąc... Być 
sobą, wolni i niewymuszeni 
w śród Innych. Tu na tej sali 
odbywa się  owa grecka ago­
ra. Tu informacja, tu  apel, tu 
troska i problem, tu wzrusze­
nie... i  prenumerata (w tym 
dniu zyskaliśmy dzięki obe­
cności naszego kolegi Ro­
mana Parylaka 20 nowych 
prenumeratorów! mając do­

tąd prawie dwie setki w  
tym grodzie). Oklaskami zo­
stały powitane słowa-apel 
wyrażone przez prezeskę 
„Promienia" Albinę Czyblls 
z inicjatywy jego  zarządu w  
sprawie zbierania podpisów  
pod petycją do władz o  ze­
zwolenie przybycia w  przy­
szłości na ziemię łotewską do  
bazyliki w  Agłonie Ojca' 
Świętego Jana Pawła II, gdy 
zrealizuje swą w izytę do Lit­
w y. Niebawem też została  
puszczona w  ruch lista zbie­
rania im iennych podpisów.

Toczy się na co dzień’ żmu­
dna praca nad własnym  za­
chowaniem dorobku pokoleń 
Polaków i jego  rozwojem, 
trwa troska o  dzieci przed­
szkolne i szkolne, o  podrę­
czniki, o  basen, o  wyjazdy 
na kolonie, o  doprowadzenie 
lokum do pełnej użytecznoś­
ci, o  przejawianie coraz w ię­
kszej in icjatywy 1 wciąganie 
coraz szerszego grona do 
działalności.

A  w ięc  do  nowego spotka­
n ia i  nowych sukcesów!

Danuta WEROWSKA

NA ZDJĘCIACH: ogólny wi­
dok spotkaula-koncertu; występy 
„Pierwiosnków"; zebranie w za­
rządzie „Promienia".

Fot Zbigniew Markowicz

K u  c z c i  P a t r o n a
DzlS Federacja AteAtłnlnków 

Litwy organizuje w Wilnie ob­
chody ku czci Patrona Litwy św. 
Kazimierza. Na program złoży 
się wiele Imprez. O 15.30 w Pa­
łacu Uczniów rozpocznie się go­
dzina akadwritHra, o 17.30 — po­

chód z wierzbami od Pałacu do 
Katedry, gdzie odbędzie ślę maza 
w kaplicy św. Kazimierza. Orga­
nizatorzy zapraszają wszystkich 
wilnian, szczególnie młodzież.

. J. JUCYS

s tp .

Wielkie narzekania wir ód
DLA WYGODY ABONENTÓW

- mówi naczelnik <
bonentów Wileńskiej Miejskiej trall telefonicznej Stasya Graiys. nu słufby. ^sraz H

 -----     ZnależlUmy możllwołć zwięk- dzenla telefonów, któmh § §
j| I liczby pracownica*, od- ry zaczynają tfę 'uwue- Bzeuia. uczoy pracownicze* od- ry zaczynają się od cyfr * 2 5

66-00-08. Aby dodzwonić się bierających telefony, załnstalo- 65 i 26 (z wyjątkiem 288; i s |
i«j, trzeba było niekiedy po- wanla nowocześniejszego sprzę. pod a g i

przyśpieszy i same prace PrzewalakiegoT?. *łUłby 1
'«»■ 1 odbiór zamówień.

do niej, 
łwięclć wiele

— Uwzględni Hłmy życzenia

T E L E W IZ JA
dzieży, LailrynL

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

ma ^y^odnu^ (w jęz. ros.V 12.30 
Sp^ąM  &łęwokliy^V — „p*. 

pośrednia n^tęprajml^lO.iS?—

Mwa^ZSRR w koszyk Owe? "męż­czyzn „Statyba* ’ — „Spartak- 
(Leningrad). 18.30 — Odblaski. 
Twórczo łć francuskiego .fotogra­
fa L. Clerąus. 18,08 — Kolekcja. 
10 55 — 1TwórCToflć **^*doiry. 
20.20 — Dobranocka. 21.00 —' 
Panorama. 21.35 — Szaotujmy słowo. 21.40 — Opara A. Zygai- 
tyte „Mażwydaa". 23.00 — Wła- domoicl 23.16 — Cd. opory
„Matwydas”. 24.00 — Film fab. 
„Niewdzięczność" (Poldka).

mnaetyka poranna.

- Służę OJczyznle,
S  - pr° S S ^

wybory.
..Naezyjiyjnik Chariotty'

  piłkarski. '21.45 — Końce.,utworów I. Dunajewskiego, 23.20 
— nim rab. .{Niebezpieczny za- kręt'. Odo. i  l a. 1.40 — Pro­
gram Koncertowy.

II OGOLNOZWIĄZKOWY

K a l e n d a r i u m

,* » ? •» « ?  H  l~» *1 fc. 1M0 r. De kortca roku

(21.ll̂ ao!lll)f0d,•k,, ~ ii
dy*  Imlanlnyj Warany, i^ K  

W ith i^ S liita  _

Litewska Służb. M l  rologlczna przewiduj* na

o - r ®

. W ciągu nastfpnyehjlL. ani temperatura w noc* <1 
w dzlert 0 - 1  stopnleiaV >

nim n.-p.' 1(1.40 ~
13.10 FUm-koncert. 
Pogromca zwierząt S. 
lew. 13.30 — Ty film 
lasach pod Kowlem*. C

..Amnestia". 8.30 — Mistrzostwa świata w piłce ręcznej męż­
czyzn. ZSRR—NRD, 9.00 — Ora 
H. Czerny-Stefańska. 9.30 — Film ddk. „O jeziorze Balkal. 
9.65 — Mistrzostwa zawodow­
ców w koszykówce NBA. „Boston 
Celtlc.* — .JMlnnesota". 1056 — 
Prezentują, teatry świata. _  „Na­
sze miasteczko". T. Wilder. 
12.30 — TV fUm fab. „Noc na 
białym koniu". Odo. 4. 13.30 — „Rosja Radzi scka>. 16.00 —

—  ^ędzynaSbdaw»lci'=fegion __  łV n » U ł  ł

Zaśpiewajmy, przyjaciel'
40 — Echo dnia. 2246 = tI 
m-koncert. 0.10 — Film fab. 
terezeA*. Ode. 2 1 3 . 2120 — ogram międzynarodowy.

II OGOLNOZWIĄZKOWY 
r.00 — Gimnastyka poranna.
S.- „Siódma 
Wspólnota", jj 9.00.

W i N o c  
Ode. 3, 13.30 — „Rosja Radzie­
cka". ,16.00 — Mistrzostwo ZSRR 
w hokeju na lodzie. „Krylja So- 

|— „Dynamo" (Moskwa).
Dobrano-

> — Czas. 18.00 -

1̂6^6) -

PROGRAM LENINGRADZKI 
13.36 — Tslekuiisr. ■

po bajce. 15.46 — K. Slergle- 
jew. Stronice choreografii. 16.45 
— Kamerton. Galina Wteznlew- skala, Mstlstaw Rostropowicz. 
17.45 — zebra. 18.16 — Dziś — 
wybory. 20.00 — 7 dni. 21.00 —

„Ballada’o nfllośjcljP^  ̂stypuje „Bloriozka”, ___
II ogolnozwiazimB

_ 7.00 d  Gimnastyka

13.05 — TV fUm teb. 
Skapena". ode. f i i iS S n a

szej1 ZSHR° p S cz^ b ^ I  
19.00 -  Dobranocka.

PROGRAM LENINGRADU 
17.55 — FI Im-koncert, u— Monitor. 19.15 — Fakt h

-  WieUd fesUwaL u u  Sport. 20.00 — Czsm. g g  nnn aritiMni on iR

dca. 19..00 — KI
23.30 — Mistrzostw   ■! „
lekkoatletyce. 23.15 — Nocny 
Mbw. Film fab. „Księżycowa

Dziś — wybory. 21.10 — Z ___
petentnych żródet. 21.26 — Mo­
nitor. Niedzielny przegląd. 22.26 
— Pop-antena.

17.20 — Program dnffl 
gazeta. ' 17125 — LtJZ® 
gram nastolatków. 18.13 -

I Wedrawłd dataSH 10 35 - .jsp6r atr3 ta..10 mlTuił m stS

  — Reklama. Ogto-
 _835 — ,,Pakt*. 19.35 —
Wielki festiwal. 10.45 __     Telefon20.00 — Cza*. 20r* 

„Fakt". 600 sekund.
Ekopreos filmowy. 20.5.'

TELEWIZJA POLSKA

9.65 — Program dnie. 10.00

 -------  — Tajemnice rosyj-
gdei przyrody (ode. 2). 12.06 —

branoc. 20.10 —
11.05 — Teatr Ti UisiiUM _
-  Kontrapun! 
3.45 — Wlac

tycłća mozaika1' — serial 
A ceOeisciHidel. 1240 —magazyn, pubilcysty-

— Kraj za m ia ia ti_P B B P L ___
Im cert życzeń. 13:10 — Koncert, 
ia- 14-05 — Artyści dla Rzecz­

pospolitej; 14.55 — „Morze”.
15.15 — Program ronywłcowy. 
15.46 — Świat umykający.
16.18 — Antena, 16.35 — ,j»an- 
na dzlcdzlczka" — snrlsl fab. 
prod. brazylljakiej. 18,18 — Tele- 
esepress. 16.30 — Sport 20.00
— Wieczorynka; Siostrzeńcy 
Kaczora Donalda. 20.30   Wia­
domości. 21.05 — „Pótaoet— Po­
łudnie’ — serial prod. USA.

czny. 12.40 — Z Polald rodem. 
13.10 — Koncert życzeń. 13.40
— Telewizyjny Teatr Prozy. 
18.00 — Być reporterem. 15.25
— „Pingwin" — mm prod. pol- 
sSdeJ. 17.00 — Rewizja nadzwy­
czajna. Ł7;GÓ — Sport- 18.15 — 
Teleeicpress. 10.45 — „Chcemy 
tańczyć* — reportaż. 20.00 — 
Dobranoc. 20.10 — Z kamerą
wśród zwierząt. 20.30 — Wlado-

sklej. 22.40 — Przegląd ...
towy. 23.30 — Tydzień w polity­
ce. 23.40 — Program ryzrywko- 
wy. 0.28 — Telegazeta.

NIEDZIELA, 4 MARCA 
PROGRAM REPUBL1KAKSKI

rza w Katedrze Wileńskiej. 10.15 
— Niedzielny poranek. Program z Kowna. 12,15 — Nasz Język.
12.50 — . Muzyka .,  niedzielna.
13.30 -  Film fab. dla dzieci 
..Dziwak z Vb”. 14.30 — Pano­
rama tygodnia (w J«zyku pol­
skim). 18.00 — Konkurs,.PIosnka-plosneczlcar90*. , Kon­
cert 17.30 ' — Kreskówki
„Letnia willa" 1 „Kot l klown".
17.50 — Mistrzostwa ZSRR w 
koszykówce mężczyzn ekstrakla­
sy „Statyba" — , .Sport ak- (Le­
ningrad). 18.90 — Program bllcystyczn o-ekonomiczny. 19.

PONIEDZIAŁEK. 5 MARCA 
PROGRAM R CPU BU KARSKI
7 .45 — Dzień dobry. 6.10 — 

Program publlcystyczno-daino- mlczny dla wsi; 0.1O — Program 
kulturalny „Ognisko*. 10.00 — 
Filmy dok. 18.35 — TV — dla 
uczących się. Uczymy slsjęzy-  
ka litewskiego. 19.00 — wiado­
mości. 19.05 — Nowotcl dnia (w 
Jęz. ros.). 19.10 — .Sąd prosi o 
pomoc. 19.25 — 01... 02... 03._ 
19.55 — Klub N. 20,30 — W 
gościnie u plastyków. 21.00 — 
Panorama. 21.35 — Szanujmy 
słowo. 21.40 — Reportaż - —

02— 03... 9.16 — TV 
cych się. 10.10 — U am flK ti 
mówić po frsnpnMHjl^^^^^Ł1, Koncert
taka-90*. 18A0
Jłekord*. 19.06 - _  
kolegę. 19.10 — _ _19.19 — Nowości dnia 8 
ros.). 19.20 — Konc«rt‘a 
wy. 19̂ 45 — 35-lecie |  
audycji w Jęzjku *■ __
20-05 — Film dek.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

— To było- byteifi

cyjna, U  JO — Cne. ]
Fhmy dok. 15J50 — 
worów A. Mellkowa. lecfl 
Program literacki dla **■ 
klas starszych. USC — &

I OGOLNOZWIĄZKOWY
5.30 — 120 minut. 7.35 — ' ?egląd plStarski. , 8.05 — So­
li TV „Naszyjnik Chariotty*.

Wjeją Języka I

ROZRYWKI UM YSŁOW E

K r z y ż ó w k a  

z  p r z y s ł o w i e m

POZIOMO; A. rekordzista 
świata w skoku o tyczce * bo­
dziec; B — bogacz indyjski; C
— egzotyczny budulec * osłania 
filar mostu; D — kuzyn dyni; B
— największa z antylop * zjawa 
na seansie spirytystycznym; F — 
moralność; G — wśród lantano- 
wców * olbrzymi ptak z Nowej 
Zelandii; H — przywódca pow­
stania Mulatów na Haiti w 1790 . 
roku * wieże pomieszanych Ję­
zyków; I — rzeka w Chinach 1 
ZSRR; K — ostra zaraźliwa cho­
roba zwierząt * Międzynarodowe 
Biuro; Hydrograficzne (skrót); L
— mitologiczny bóg nieba, oj­
ciec I król bogów * logiczność;
M — „Harnasie", N — kapitan 
na trawie * dawny miesz­
kaniec Meksyku; O — przypra­
wa korzenna; P — zmętnienie 1 
rogówki oka * obelga, zniewaga;
B — owoc południowy; S — ba­
let Chaczaturiana * oblicze.

PIONOWO. 1 — uciekinier * 
biała broń kłująca; 2 — druży­
na; 3 — prenumerata; 4 — gło­
śny w orkiestrze wojskowej • 
lody z owocami i kremem; 6 I 
zwolennik władzy ludu; 0  nie­
chęć, waza * córka Tantale za­
mieniona w skałę; y — wiązan­
ki kwiatów (wspak); 8 — wal- 
koń * kazalnica; 9 — minerał 
skałolwórczy; 10 — największa 
wyspa w Bołearach * dawny pa­
trol kontrolujący wartowników; I 
U — wśród szermierzy; 12 — 
przebywanie * poranna, wieczór* 
na lub polarna; 13 — portretowa! 
swoją tonę Saakię; 14 — dział

nautykl; 15 ||ggbyl siedzibą 
PKWN * magazyn.

Po rozwiązaniu odczytać szyfr 
(przysłowie ludowe): (R—15,
P—8, M—7, S—13, L—12) (R—2, 
P—12, C—11, F—7) (I—11, D— 
4, K—1 A—15, 8—14, D—12, 
A—11) (M—5, R—7, H—3, D—1, 
P—13. D—14, P—3).

Ułożył
Antoni BARTOSBWICZ 

ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI 
Z 24 LUTEGO 

Poziomo: koks, aksjomat, las­

so, nazwa, blask, bankier, Ikra, 
gefel, skarga, Alicja, Ałtaj, ta­
bu, mutacja, promy, Mansl, kol­
ce, Kukuczka, grom.

Pionowo:' kalebasa, keson, ko­
tara, Jankiel, mazur, trak, Gobl, 
legat, korab, kilka, Falum, pana­
ceum, głupiec, amgrcic, Asnyk, 
tyka, chlor, smak.

Redaktor 
Zbigniew  BALCEWICZ

— Według waszej poczty. 13.20
— Muzyka ludowa. 18.38 — 
Mlm-epektalcL M. Bułhakow ..Mistrz I Małgorzata-. 20.00 — 
Czas. 20.30 — Aktualny wywiad.

Cd. fllmu-spektaidu.

Zespół redakcji „Kuriera 
Wileńskiego" składa wyrazy 
głębokiego współczucia kole- 
tance Julicie TRYK w zwią­
zku ze zgonem OJCA.

Ode. 2. 0i20 — Ero 
wy. 0J0 — Film-kancert, U li

I OGÓLNOZWIĄZKOWA I

i akademia. 11.05 ^

■ 17.00 — OIobM ^ H  
Łna. 17.30 — C z a s T l^ ^ B
Sjl Rady NajwytezaJ 1 

.czas przerwy w—** 
PROGRAM LENINGRAD!* B

..Zwierciadło*. OłSB 
10.18 — Fakt 19J35 rf festiwal. 19.45 — Sport R,

—20.45 — VMeokana( 
cBo*. Część 2.

U/ileński

.O d  t.jlpca 1953 reku do 8 lu- 
tago 1990 r. ukazywał sl« Jako

. Ogółem 300 numerów.

A dres redakcji 
232019, m. Wil«[ 
al. Kosmonautów j

„VILNIAUS KURJE8B* I  
LKP CK lalknMi^ 

Vllnlua. i««itn ka»  I 
Redaktorłua Z  I 
«K yP bE P  BHJIB 

raaera  IJK KII J IB ^ J  
BŁnbHłoc. Ha no.ibcw *f 
Penasrop 3 . BA

U-Tii ft* /  l — «-/w ee, 42 -n eł!  laeoloqlczny — R n

42-ftia  42P̂ 7?'UkSlnl7twa^a|’*mto^
“  4?',7*^2: stołeczny Traz 'a k tu S ^ HCzytelnikami — 4

«2°80-°«0 ;*ńb


